
PRZEGLĄD TECHNICZNY
Tom XL.

TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TECHNIKI I PRZEMYSŁU.

Warszawa, dnia 25 kwietnia (8 maja) 1902 r. 19.

Planimetry polskie i ich wynalazcy.
Przyrządy, służące do mierzenia powierzchni figur pła-

skich, wzięły swój początek w pierwszych dziesiątkach
XIX stulecia. Z pomiędzy ni cli pojawiły się najprzód przy-
rządy do mierzenia powierzchni trójkątów, lab figur dających
się na nie rozłożyć i te otrzymały nazwę planimetrów. Na-
zwa ta przeszła następnie i na przyrządy, służące do mierze-
nia powierzchni wszelkich figur płaskich, ograniczonych ja-
kiemikolwiek liniami. Dopiero gdy ukazały się przyrządy
ogólniejsze, służące nietylko do obliczania powierzchni, ale
i do wykonywania innych całkowań, nadano im nazwy: inte-
gratorów lub krócej integrafów. Mamy więc np. planimetr
AMSLER'A i integraf AMSLER'A, Z których pierwszy służy wy-
łącznie do mierzenia powierzchni, a drugi tak do tej czynno-
ści jak i do obliczania momentów statycznych i momentów
bezwładności danej figury, względem osi położonej na tej sa-
mej płaszczyźnie. Tak samo przyrządy ŻMUEKI i ABAKA-
NOWICZA są integrafami, a wykonywać mogą również czynno-
ści planimetrów.

Planimetr AMSLER'A próbowano u nas nazywać po-
wierzchnikiem '), ale nazwa ta nie weszła w ogólniejsze uży-
cie. Zastępowanie polskimi wyrazów łacińskich lub greckich,
w innych językach przyjętych, wogóle nie ma powodzenia,
a pracujący nad słownictwem tecnnicznern niepowinniby
lekceważyć poglądu ŚNIADECKIEGO, który w swej rozprawie
O języku narodowym w inatematyue tak się wyraził: „Klece-
nie nowych słów tam, gdzie ich niepotrzeba, jest znakiem
lekkomyślności i nieuszanowania narodu; bo nie przystoi pry-
watnemu wedle przywidzenia, wprowadzać odmian do dro-
giej wszystkim własności powszechnej; nie godzi się myśleć,
że język jest dziełem dziwactwa i samowolności; nie zaś owo-
cem rozsądku,' długiej rozwagi i powszechnego zezwolenia".

Historya planimetrów stanowi drobną, ale interesującą
kartkę dziejów techniki. Niektórzy wynalazcy pracowali
równocześnie, nie wiedząc o sobie, a wynikłe stąd spory
o pierwszeństwo przyczyniły się do ustalenia szczegółów hi-
storycznych, zebranych w pismach: BAUERNPEIND'A 2), TRUN-
KA 3), FISCHEE'A 4), a zwłaszcza FAVARO 5). Co do planime-
trów, przeznaczonych do mierzsnia powierzchni figur prosto-
linijnych, za najpierwszy uważać wypada przyrząd ZOBLA I!)
z r. 1855, który jednak wkrótce przewyższony został wyna-
lazkiem KOLBERGA, opisanym po polsku już w r. 1820, w cza-
sopiśmie leśnem Sylwan. O tym też jedynym wynalazcy na-
szym wspomina historya, dzięki ogłoszonej w r. 1825 przez
KOLBERGA w Berlinie niemieckiej broszurze. Planimetr ZA-
KEMBY, któremu sam KOLBERG przyznał wyższość nad swoim
przyrządem, opisany tylko po polsku w r. 1829, pozostał nie-
znanym za granicą.

Według BAUERNFEIND'A 7), wynalazł geometra wirtem-

Opisanie powierzclwika bie-
wypro wadzeniem teoryi tego

') W broszurce K. Antuszewieża:
glinowego (planimetru polarnego) Amslev'a, «
narzędzia. Warszawa 1866.

2) Die Planimeter von Ernst, Wetli imd Hausen, von Prof. Dr.
C. M. Bauernfeind. Mit 1 Tafel Abbildungen. Miinchen 18B3.

' 3) Die Planiineter, dereń Tlieorie, Praxis und Gesuhichte, fiir
Geometer, Forstleute, Geographen, Ingenieure, Meolianiker, Polytech-
nisolie und Real-Sclmlen und alle Behorden und Beamten, welohe
mit der Technik und Dootrin der- Planimetrie zu tliun haben, von
Christoph Trunk, Ingenieur zu Eisenach. Mit 15 Tafeln in (Juerfo-
lio. Halle 1865.

*) Die mechanische Planimetrie, ihre geschiehtliche, tlieoreti-
sche und praktische Bedeutnng von Ernst Pischer, Ingenieur und Pro-
fessor fSchweizerische Polytechnische Zeitschrift, XIII Band, 1868;.

5) Beitriige zur O-eschiclite der Planiineter von Dr. Anton. Pa-
varo, Professor an der konigl. Universitiit za Padua. Mit 1 Zeichungs-
blatt (Separat-Abdruck ans der ^AllgemeineBauzeitung"). "Wien 1873.

e) Beschreibung eine Fliichen-Berechnungs- und Theilungs-ila-
soliine von. J. G-. Zobel. Miinohen, 1815.

7) Zur GrescMclrte der Planimeter von Prof. Dr. C. M. Bauern-
feind (Dinglers Polyt. Journal Bd. 137, H. 2).

berski JAN MARCIN HERMANN, W r. 1814, planimetr do mierze-
nia powierzchni wszelkich figur płaskich. Gkly wszakże
opis wynalazku HERMANN'A nie był drukowany, a przeto nie-
ma daty pewnej, uważać wypada za pierwszego wynalazcę
takiego planimetru włocha GONELLĘ. Jak to wykazał FAVA-
RO, wyprzedził GONELLA, późniejszych wynalazców podo-
bnych przyrządów, O.PPIKO:PER'A i WETLI'EGO. TU znów hi-
storya nie wspomina o oryginalnym pomyśle STEFANA BARA-
NOWSKIEGO, jakkolwiek opisanym po francusku w r. 1857,
w Aktach Finlandzkiego Towarzystwa Naukowego.

Gdy czasopismo francuskie Les Mondes, redagowane
przez księdza MOIGNOT, podało w r. 1872 wiadomość o inte-
grafie DUPREZ'A, wystąpił I\A.VARO Z obroną praw pierwszeń-
stwa do tego wynalazku AMSLER'A i WINKLER'A. Wśród ze-
branych wtedy szczegółów historycznych, nie uwzględnił
jednak należycie, wysoko cenionych we Erancyi zalet plani-
metru BEUVŁERE'A. Przyrząd, dający się zaliczyć do tej sa-
mej kategoryi i w niej nad innymi górujący, wystawił inż.
JULIAN MAJEWSKI W r. 1870 w Petersbngu, a w r. 1873
w Wiedniu.

Wreszcie, na czele wynalazców, którzy w drugiej poło-
wie ubiegłego stulecia pracowali, nad integrafami, stanęli:
matematyk ŻMURKO i inżynier ABAKANOWIOZ. AViadomości
o wynalazkach polskich, wplatających się w ten sposób w ogól-
ną historyę planimetrów, uzupełnimy tu szczegółami doty-
czącymi samych wynalazców, którzy już to pracowali równo-
cześnie w innych gałęziach techniki, już też śladami swej
działalności zbogacili nasze piśmiennictwo techniczne.

Planimetr Kolberga.
Mając na uwadze zwykły sposób mierzenia powierzchni

gruntów, polegający na dzieleniu figury na trójkąty, starał
się KOLBERG ułatwić obliczanie tak pojedynczych trójkątów,
jak i ich sumy, opierając je na twierdzeniu, że połowa kwa-
dratu ze średniej geometrycznie proporcyonalnej, między pod-
stawą i wysokością trójkąta, równa jest powierzchni tego trój-
kąta. Zastosował w tym celu cyrkiel połowiczny (rys. 5) i wy-
rytą na mosiądzu tablicę wykreślną (rys. 4), podobną swym
układem do tablic, jakie później stosowano w technice do róż-
nych celów.

Rys. 1.

Sposób postępowania obmyślił następuj ący. Grdy cho-
dzi o obliczenie powierzchni figury abcdefg h (rys. 1),
narysowanej na podziałkę ogólnie przyjętą, do której zastoso-
wany jest planimetr (za czasów KOLBERGA używano podział-
ki, obejmującej 50 prętów w jednym calu dziesiętnym reń-
skim), to dla znalezienia powierzchni trójkątów, oznaczo-
nych numerami 1—6, kreślimy oddzielnie linię AB (rys. 2)
i do niej prostopadłą CD. Odcinamy od Cdo a podstawę ah
trójkąta Ns 1, a od C do b jego wysokość bi. Obejmujemy
dłuższemi ramionami cyrkla połowicznego całą długość
a b) odwracamy cyrkiel i otwartością krótszych ramion z pun-
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ktu a lub /; oznaczamy środek a długości a b. Z punktu o taż
samą otwartością zakreślamy łuk, przecinający prostopa-
dłą CD w punkcie d. Długość Gd jest średnio geometrycz-
nie proporcyonalną między podstawą ah i wysokością bi trój-
kąta M 1.

Z tą długością Cd wziętą cyrklem szukamy na planime-
trze (rys. 4) odpowiadającej powierzchni, wyrachowanej
w morgach, prętach i stopach kwadratowych. Na linii po-
ziomej odffh, gdyż gh jest przedłużeniem cd, wyprowadzo-
ne są prostopadłe ca ilif, rozłożone na części dziesięcioprę-
towe, wzięte z podziałki A B (rys. 6), obejmującej 50 prętów
w jednym calu dziesiętnym reńskim. Linia pozioma cdgh,
podzielona jest na 100 równych części i łączy się tyląż pro-
stopadłemi z linią abef. Podziały na prostopadłych ca i Uf\
połączone są liniami ukośnemi jak oik. Widocznem jest, że
jeżeli np. średnio geometrycznie proporcynalna ma długość

(10)a

hit = 10 prętów, to odpowiadać będzie powierzchni -' =

BO 50 prętów kwadratowych; przy długości hl — 60 prętów,

odpowiadać będzie powierzalmi - • = 1800 prętów kw. =
a

= 10 morgów magdeburskich, a przy długości hf = 90 prę-
(90) ̂

tów—powierzchni --x— =4050 prętów kw. = 22 morgów-4-90
pr. kw. Tak samo długość r/i, przypadająca na połowie po-
ziomej cdc/h, wynosząca. 5 prętów, odpowie powierzchni trój-

(5)2 '
kąta ^-~- — 12 pr. kw -|- 50 stóp kw. Stopy kwadratowe,

jak widzimy, wypisane zostały na planimetrze pod linią po-
ziomą. Na siedemdziesiątym piątym oddziale linii poziomej,
długość mn wynosi 7 prętów 5 stóp i odpo-
wiada powierzchni trójkąta wynoszącej 28
pręt. kwadr, -j- 12,5 stóp kw. Długość Cd
wzięta cyrklem z rys. 2 odpowiada na pla-
nimetrze oryginalnym powierzchni 100 prę-
tów kw. -j- 80 stóp kw.

Postępując w ten sam sposób na rys. 2
z podstawami i wysokościami trójkątów
•Na 2 — (j, znajdziemy średnio geometrycznie
proporcynalne: Ch, Cm, Cn, Co, Cp, a na
planimetrze odpowiednie powierzchnie trój-
kątów . Sumuj ąc j e, otrzymam y p o wierzchnie
figury abcdefgli, wynoszącą 18 morgów,
27 prętów, 62 st. kw. Ale KOLBERG podaje
sposób łatwiejszy otrzymania tej ostatniej
powierzchni wprost z planimetru.

Położywszy średnią geometrycznie .
proporcyonalną pierwszego i drugiego trój- •"•
kąta Cd i Ch (rys. 2) pod kątem prostym
przy sobie, tak aby było (rys. 3): a& =
= Ch, ac = Cd, przeciwprostokątnia ch
będzie średnio geometrycznie proporcyonalną między pod-

żywszy ce — Cm, średnio geometrycznie proporcyonalną
trzeciego trójkąta prostopadle do cb, otrzymamy eb linię
odpowiadającą na planimetrze sumie powierzchni tych
trzech trójkątów. Tak samo, kładąc bd — Cn prostopadle
do eb, otrzymamy cd linię odpowiadającą powierzchni czte-
rech trójkątów; kładąc ef= Co prostopadle do ed, otrzyma-
my fd linię odpowiadającą powierzchni pięciu trójkątów;
wreszcie kładąc fg=Cp prostopadle do fd, mieć będziemy g d
linię odpowiadającą całej powierzchni ab odefgh, wynoszącej
według planimetru 18 morgów 274 prętów kw.

Jeszcze prędzej dojść można do tego samego wyniku, uży-
wając zamiast kolejnych kątów prostych rysunku B, wciąż je-
dnego i tegoż samego kąta prostego B UD rysunku 2. Oznaczy-
wszy numerami 1 — G punkty d, h, m, n, o, p, koi.ee średnio
geometrycznie proporcyonalnych, odcinanych od C na ramie-
niu CD i odciąwszy na ramieniu CB od C: C V = (71,
CV = 1/2, CB' - 2'3, (74' = 3'4, Cy5' = 4'5, otrzymamy 5'6
linię średnio geometrycznie proporcyonalną między podstawą
a wysokością trójkąta, równego co do powierzchni całej figu-
rze a bo d e fg h. Długości 5'6 równej gd (rys. 3) odpowiada
na planimetrze taż sama powierzchnia 18 morgów 27-̂ - prę-
tów kw.

Obliczając dla sprawdzenia powierzchnie trójkątów
JVi 1 — 6 (rys. 1) zwykłym sposobem, przez mnożenie podsta-
wy przez wysokość i branie połowy iloczynu, otrzymał KOL-
BEBCI, po zsumowaniu, powierzchnię abcdefgli równą 18
mórg. -f- 28 pr. kw. -)- 40 st. kw. + 50 cal. kw. Różnica z obli-
czoną za pomocą planimetru wynosi, przy braniu pojedyn-
czych trójkątów 78 st. kw. + 50 cal. kw., a przy sposobie
skróconym 90 st. kw. + 50 cali kw., a więc nie dochodzi do
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Rys. 2.

Eys, 3.

stawą i wysokością trójkąta, równego co do powierzchni
tym dwóm, co można sprawdzić na planimetrze. Poło-

Ysoon i J e s t znacznie mniejszą od różnic uwzględnianych
obecnie przy użyciti najdoskonalszych planimetrów.

Streściliśmy tu główne prmkty opisu, jaki podał KOL-
BERG w r. 1820, w tomie pierwszym czasopisma: Sylwan,
dziennik nauk leśnych i myśliwych1). Zaznaczył jeszcze au-
tor, że planimetr jego służyć może do wynajdywania wyso-
kości trójkąta, przy wiadomej podstawie i powierzchni, oraz
do odcinania dowolnych części od figury prostokątnej, rów-
nolegle do podstawy. "W końcu rozprawia wspomniał o pla-
nimetrze ZOBLA, który podówczas wyrabiano w Ebersbach
i sprzedawano po 80 talarów. Mógł więc planimetr KOLBEB-
GA konkurować z tym przyrządem, nietylko co do łatwości
użycia i dokładności, ale i co do ceny.

W r. 1824 wyszedł z druku ten sam opis 2), z dodaniem

') Str. 340 — 354. Tytuł: Opisanie slcladu i użycia planimetru,
nowo wynalezionego mierniczego narzędzia do dochodzenia powierzchni pła~
skich, przez P. I. Colberga, Pr. Zw. Geodezyi w Uniwersytecie Kr. War-
szawshim. (Tomu pierwszego Sylwana wyszło w r. 1822 drugie wy-
danie, z którego wypisano ten tytuł).

2) Sposób dochodzenia powierzchni płaskich bez użycia rachunku
za pomocą nowo wynalezionego Instrumentu Planimetr zwanego, albo za po-
mocą w tym celu urządzonych Tabeli. Dla użytku Jeometrów praktycz-
nych przez Juliusza Colberg B. FU. Professora zw. Miernictwa w Uni-
wersytecie Król. Warsz., Członka Kr. Toro. Przyj. Nauk, z przedmową
P. Grilson D. FU. Taynego Radcy Dworu, Pro/es, w. Matematyki w Uniw.
Król. w Berlinie, Członka Bert, Akademii Umiej, i t. d. z 5 Tablicami.
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Tablica I broszury Kolberga s r. 1824, w zmniejszeniu 1: 2.

L.

i: InniItuilun

Rys. 5. Rys. 4. Rys. 6.

planimetrów do miary magdeburskiej, obliczonych na podział-
kę 20 i 25 prętów na 1 cal dziesiętny, oraz do miary nowo-
polskiej na podziałką 50 prętów na 1 ławkę, rachując przy-
tem 300 prętów na morgę. Nadto „dla tych którzy mają,
trudność w nabyciu dokładnego planimetru (ponieważ nie
wszędzie znajduje się doskonały mechanik) i dla tych, któ-
rym przychodzi użyć większej lub mniejszej skali od tej, po-
dług której ich planimetr jest urządzony", dołączył autor ta-
blice liczbowe z powierzchniami trójkątów, odpowiadającemi
długościom, średnich proporcyonalnych, w miarach: polskiej
i magdeburskiej.

Opis niemiecki planimetru KOLBERGA wydany był
w Berlinie w r. 1825, przez GRUSON'A, czy też tylko z jego
przedmową, ze wzmianką jednak o artykule Sylwana z r.
1820 1). O ile wszakże opis ten mógł się przyczynić później
do wprowadzenia nazwiska KOLBERGA do historyi planime-
trów, o tyle znów nie wywarł wpływu w swoim czasie
na rozpowszechnienie wynalazku za granicą. Fabrykanci
narzędzi precyzyjnych nie podjęli wyrobu nowego przyrządu,

Warszawa w Drukarni Jego Ces. Król. Mości Rządowey 1824. 8°, str.
68, k. 1. (Oto cała przedmowa: „Arytmetyka instrumentalna nowo
wynalezionym Planimetrem zbogaconą. została. Wprawne użycie
dokładnie wprzód urządzonego Planimetru ułatwi niezawodnie Mier-
niczemu obrachowanie mappy i nada więcej pewności wypadkom,
niż zwyczajny sposób obracliowania. Nie wątpię iż wynalazca, za
ogłoszenie tego instrumentu, na -wdzięczność zasłuży". Grilson).

') Favaro, który zapewne tylko opis niemiecki miał w ręku,
pisząc o późniejszych planimetrach Wagner'a. Schmidtfa i Hors-
ky'ego, powiada: .U-anz anlich wie diese hier erlauterten Instrumente
sind die von Zobel und Colberg beschaffen. AVir erwiihnen nur etwas
uber die von Colberg schon im Jahre 1820 im polnischen Eorsfc-
Journale „SylwanJ veroffentlichte Idee".

jakkolwiek praktyczniejszego od przyrządu ZOBLA, a wkrótce-
inne wynalazki usunęły na drugi plan pomysł KOLBERG-A.

Pomysł ten nie był jedynym wynalazkiem KOLBERGA
w zakresie narzędzi geodezyjnych. Pisząc w r. 1818 o clia-
stimetrze ROMERSHAUSEN'A :), narzędziu z przeziernikami, słu-
żącem do mierzenia odległości lub wysokości, wtedy już za-
pewne pracować zaczął nad podobnym wynalazkiem, dogo-
dniejszym w użyciu. Obmyślone przezeń narzędzie, opisane
w czasopiśmie Izys Polska z r. 1827/8 *), a także w Sylwanie
z r. 1828 3), należało do grupy służących do mierzenia odle-
głości od przedmiotu oddalonego, przez zmierzenie pewnej
niewielkiej podstawy, z obu końców której przedmiot oddalo-
ny może być widzianym. Narzędzie KOLBERGA zaopatrzone
było w zwierciadełka, podobnie jak znany od 1802 r. liniał
zwierciadłowy FALLON'A, ale podczas gdy przy użyciu tego
ostatniego zmieniał się kierunek zwierciadła, bez zmiany kie-
rownika osi narzędzia4), to u KOLBERGA kierunek zwiercia-
dła pozostawał niezmieniony, a zmieniał się kierunek osi.
"Wszystkie podobne przyrządy wyszły z użycia z pojawieniem
się dalmierza (stadia) z nitkami w lunecie, rnchoniemi lub
stałemi.

(C. d. n.). Felilis KucharzeiosM.

') Opis nowo wynalezionego narzędzia do mierzenia odległości Dia-
stlmeter nazwanego. P a m i ę t n i k W a r s z a w s k i 1818,_ t . X I , str . 2 3 7 — 2 4 1 .

2) Tom I, str. 119 - 136.
3) Tom V, str. 160 — 179 z 1 tabl. rys. Z tego a r t y k u ł u w y -

szła oddzielna odbitka: Warszawa 1828, druk J . Węckiego, 8°, str. 18
z 1 tabl.

') Pomysł podobny opracowywał także Pel iks Pancer, czego ślad
znaleziony został w pozostałych, popo n i m papierach.

fiongresó®, zjazdów, wystaw i fionffursów.

Zjazd VIII techników i iabrykantów cementu Państwa Rossyjskiego.1)
Zjazd ten odbył się w Petersburgu w d. 4, 5 i 6 kwietnia

(n. s.) r. b. Przewodniczącym obrano prezesa biura Zjazdu
prof. SZULAOZENKO. W Zjeździe oprócz przedstawicieli róż-
nych władz i instytucyi rządowych oraz kilkunastu osób pry-
watnych, uczestniczyli przedstawiciele 21 fabryk cementu, po-
między któremi znajdujemy fabryki: „Wołyń", „Wysoka",
„Grodziec", „Kielce", „Neptun" i „Firlej".

') Sprawozdanie ze Zjazdu VII techników i fabrykan-
tów cementu Państwa RoS3yjskiego było podane w Na 16 z r. 1901
(str. 137). Por. nadto Przegląd Techn. z r. b., Na 14 (str. 172) i W 15
(str. 180).

Dzień pierwszy Zjazdu przeznaczono na odczytanie
sprawozdania z działalności biura Zjazdu za rok 1901/2.
Sprawozdanie ze stanu kasy biura i zatwierdzenie budżetu
na rok następny; poczem wygłoszono szereg komunikatów.
Pomiędzy innymi prof. BIBLELUBSKIJ komunikuje, że zamie-
rza zestawić tablice, tyczące się stanu rossyjskich fabryk ce-
mentu i prosi przedstawicieli fabryk o udzielenie mu możli-
wie dokładnych wiadomości, w celu uzupełnienia zebranego
materyału. Oprócz tego przypomina, że następny międzyna-
rodowy kongres badaczów materyałów budowlanych odbę-
dzie się w Petersburgu i że byłoby pożądanem, ażeby wszyst-
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lrie fabryki Państwa Eossyjskiego przystąpiły do rzeczonego
towarzystwa międzynarodowego. Ptof. A. SZULACZENKO czy-
tał o działaniu wody morskiej na cementy. LAMIN wygłosił
odczyt o warunkach termicznych wypalania cementu, w któ-
rym dochodzi do wniosku, żo ani konstrukeya pieców, ani
własności surowych materyałów nie działają na temperaturę,
potrzebną do wytworzenia tych związków, które stanowią, ce-
ment portlandzki. "Wreszcie prof. BIELELUBSKIJ odczytał
sprawozdanie Komisy i do ustalenia rossyjskiego piasku nor-
malnego. Ze wszystkich piasków, które były przestudyowa-
ne, wybrano do dalszych badań tylko pięć, jako odpowiada-
jące wymaganiom zasadniczym. Piaski normalne pomiędzy
innemi nadesłały fabryki: „Łazy" i „JFirley".

Na posiedzeniu z d. 5 kwietnia W. J. OZABNOMSKI od-
czytał pracę: „O środkach przedsięwziętych i zalecanych przez
Zarząd Główny dróg wodnych i bitych, orau portów'handlo-
wych, w celu badania zapraw". Do środków tych zaliczono:
1) rozbiory chemiczne, powtarzane peryodycznie w pra-
cowniach instytucyi rządowych; 2) badanie zapraw cemen-
towych, z uwzględnieniem miejscowych piasków. Celem zaś
rozwiązania kwestyi spornych, nie wyjaśnionych przez prak-
tykę, Zarząd uznaje za stosowne zorganizować specyalną ko-
misy ę.

0. A. BLAISE czytał rzecz o miałkości cementu. Refe-
rent znalazł pomiędzy inneini, że szybkość krzopnienia ce-
mentu tem jest większą, im. dokładniej był cement zmielony.
Im. doskonalszem jest zmielenie cementu, tem więcej podnosi
się temperatura podczas tężenia zaprawy. Przesiewanie ce-
mentu przez sita nie ma wpływu na wytrzymałość czystego
cementu na rozciąganie. Barwa cementu jest tem jaśniejszą,
im doskonalsze było zmielenie.

Prof. BiELELUHSKi.r odczytał referat o zmianie norm
dla cementu portlandzkiego, zwracając uwagę, że w miarę
wzbogacania doświadczeń faktami z praktyki, należałoby
wprowadzać poprawki do norm, które już dziś w niektórych
wypadkach nie stoją na wysokości swego zadania, na co
zwrócono uwagę na kongresie w Buda-Peszcie. Prof. LAMIN
dopełnił ten komunikat swemi uwagami: 1) że czas wiązania
określa się dla cementu czystego, co nie jest zgodne z rzeczy-
wistością,,; 2) bezwarunkowo należy się wyrzec najmniejszych
domieszek gipsu.

LAMIN odczytał program badań, cementu żużlowego.
"W". ToMCzycKU zakomunikował o nowych zjawiskach w ce-
mencie portlandzkim i o sposobach oznaczania ilości zasad
(alkalii). Prelegent dowodził, iż przez gotowanie cementu
można rozpuścić wszystkie zawarte w nim zasady, i że wszyst-
kie cementy zawierają pewne złożone i nieznane karbidy,
"Wreszcie Ń. BOGDANÓW mówił o inspekcyaoh fabryk cementu
portlandzkiego, na skutek czego Zjazd postanowił poraczyć
szczegółowe opracowanie tego pytania Komisyi biura Zjazdu,
przy współudziale przedstawicieli zarówno władz rządowych,
jako też fabryk.

Posiedzenie z d 6 kwietnia wypełniło odczytanie nastę-
pujących prac: W. PEBSWJET-SOŁTAN mówił „o pracach Ko-
misyi Towarzystwa Technicznego w przedmiocie badania
wpływu zapraw na wilgoć budowli" x). Komisya ta, pracu-

jąca od dwóch lat, dokonała całego szeregu określeń wilgoci
w wyprawie domów oraz próbkach zapraw, wziętych ze spoin
na różnej głębokości. Komisya jednak nie doszła jeszcze do ża-
dnych pozytywnych rezultatów, w każdym razie prelegent
stwierdza fakt, że zaprawy wapienne mniejsząposiadająwilgoć
niżwapienno-cementowe. W ciekawej dysknsyi, jaka się następ-
nie wywiązała, N. N. MAEKOW dodał, że z obserwacyi komisyi
wywnioskować należy: iż wysychanie budowli w pierwszem
półroczu postępuje szybciej niż w drugiem, z zewnątrz budo-
wla szybciej schnie niż wewnątrz, jeżeli nie jest zamieszkałą,
a następnie procent wilgoci mniej więcej wyrównywa się;
wilgoć wyprawy w przeciągu pół roku dochodzi do 0,6—1,1$.
Najsuchsze pomieszczenia zawierają wilgoci od 1—1,5$ a na-
wet 2%.

Następnie prof. LAMIN czytał „o pracach komisja do
badania najwyższej zawartości magnezyi w cemencie port-
landzkim". Badania prowadzą się w dwóch kierunkach: fa-
brycznym i laboratoryjnym. Wogóle prace te nie są jeszcze
ukończone, a dotychczasowe rezultaty nie są dostateczne do
wyprowadzenia konkretnych wniosków.

A. E. STBAUS miał wykład „o palach betonowych" -),
w którym objaśnił sposób przez siebie stosowany. Otwór
wiertniczy, wzmocniony rurami, napełniony zostaje na wyso-
kość około 1—1,2 m betonem, który następnie ubija się babą
ważącą około 100 lig. Beton zostaje w ten sposób częściowo
wyciśnięty z rury i przechodzi do niżej położonych warstw
gruntu; gdy wysokość warstwy betonu w rurze obniży się
o 0,8 vi, dosypuje się betonu i w dalszym ciągu ubija, unosząc
nieco rurę. Powtarza się to, dopókąd cały otwór wiertniczy
nie zostanie zapełniony cementem.

N. A. ŻYTKIEWIOZ odczytał pracę p. t.: „Beton, jako ma-
toryał ogniotrwały", w której doszedł do wniosku, że: 1) do-
świadczenie stwierdza, iż przy odpowiedniem zestawieniu
części składowych, beton posiada dostateczną ogniotrwałośó
przy zwykłych pożarach; 2) wszystkie części metaliczne win-
ny być pokrywane warstwą ogniotrwałego betonu, nie cień-
szą aniżeli 25—50 mm. Za odpowiedni, beton uważa prele-
gent, sporządzony z miałem cegły, ponieważ posiada on od-
powiednie własności, rozszerzalne.

Prof.• BiEŁELUissKLi mówił „o wzmacnianiu mostów że-
laznych kolejowych przez przerobienie ich na żelazno-beto-
nowc". Sposób ten stosowany jest w tych wypadkach, kiedy
konstrukeya żelazna przejazdu górnego nad torami uszko-
dzoną bywa wskutek gryzącego działania dymu parowozów.
"Wypadek ten zaszedł we Francyi na drodze żel. Orleańskiej.
Dla zaradzenia złemu postanowiono zastosować cement, po-
krywając konstrukcyę 25—30 mm grubą warstwą betonu i za-
mieniając w ten sposób każdą belkę żelazną na żelazno-beto-
nową, systemu HENNEBIQUE'A. Koszt tej roboty wyniósł
2500 fr. dla wiaduktu o rozpiętości 8 Mt, czyli 80 fr. na 1 mK

Zjazd następny techników i fabrykantów cementu od-
będzie się w marcu 1903 r. s, c.

') Por. Przegl, Teolm. 1900, MNa 18 (sta. 116) i 15 (str. 132).
'-) Por. Przegl. Teelm. 1900, MN> 12 (str. 110) i 16 (sto. 142).

Do przedmiotu tego jeszoze powrócimy.

KRTTYKA I BIBLLOGRAFIA.
Wodociąg lwowski, opisał inż. Stanisław Aleksandro-

wicz, Lwów 1902 r. (z 4-a rycinami w tekście i 2-a tablica-
mi li tografowanemi). Pracapowyższa, przeznaczona dla „Prze-
glądu Hygienicznego", organu Towarzystwa „Przyjaciół
Zdrowia" we Lwowie, wyszła obecnie w oddzielnej odbitce.

Autor zaznacza, że gcly w innych miastach (czytaj
Kraków) dopiero po przejściu sprawy budowy wodociągów
z rąk lekarzy do rąk techników doprowadzono dzieło do
skutku, to we Lwowie pracowali radni lekarze wspólnie
z technikami, a jednym z najczynniej szych był redaktor
„Przeglądu Hygienicznego", dr. SZPILMAN.

Technik z pracy p. ALEKSANDKOWIOZĄ mato skorzystać
może. Przedewszystkiem rysunki w postaci zdjęć fotograficz-
nych mało objaśniają i nie uwydatniają tych szczegółów, które
zainteresować mogą specyalistę. Profil podłużny i plan sy-
tuacyjny wyszły niefortunnie i niejasno, cyfry zupełnie są

nieczytelne, chyba przy pomocy szkła powiększającego dały-
by się odczytać.

Słownictwo woła o pomstę do nieba, a wina spada już
nie tyle na autora pracy, ile na redakcyę „Przeglądu Hygie-
nicznego". Np. na str. 9 pisze autor: '„do ciekawszych objek-
tów ciągu doprowadzającego należą" i t. d. Na tejże stroni-
cy: „od kilometra 25-tego pod lewą ławeczką gościńca rządo-
wego z Janowa do Lwowa", a na końcu tej semej stronicy:
„grunta po za miastem obciążono w celu budowy wodociągu
serwitutem na paśmie (?) ośmiometrowym, z wyjątkiem czę-
ści kilometrów 1, 2, 3 i 4, na których wykupiono pod ruro-
ciąg szmaty (!) gruntów" i t. d.

Najważniejszą częścią opisu jest okoliczność, że wo-
da czerpana w znacznej odległości (29,6 km) we wsi Wola Do-
brostańska odpowiada wszelkim wymaganiom. Badania zna-
komitego chemika prof. d-ra RADZISZEWSKIEGO, prof. d-ra
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OBRZUTA i in. stwierdziły ten fakt wielkiej dla zdrowia mie-
szkańców doniosłości.

dość wody, jaką dwie ustawione maszyny w ciągu doby
dostarczyć mogą, "wynosiłaby 20 000 ms, a ponieważ jedna ma-
szyna pozostawać musi w rezerwie, więc miasto o ludności
160000 w danej chwili otrzymuje letnią porą około 10000 OT8,
czyli przeciętnie 60 I na każdego mieszkańca.

Przewód główny o średnicy 600 mm i długości 34,7 km,
posiada jedną ty]ko linię rur. Na wypadek pęknięcia w znacz-
nej odległości od miasta, w miejscach niełatwo dostępnych,
może być wątpliwem, czy zawartość zbiorników wystarczy,
do chwili dokonania naprawy. Pojmuję dobrze, że w danym
wypadku należało się liczyć z wydatkami, lecz zaznaczam,
że tu jest słaby punkt, który w przyszłości musi być usu-
nięty.

Sieć rur w mieście ma średnice 80, 100, 125, 150, 200,
250, 300 i 400 mm. Średnice 80 i 100 mm dają przekroje
stanowczo za małe. .Rury tego przekroju nadają się raczej
do połączeń domowych. Woda z "Woli Dobrostańskiej gro-
madzi się w zbiorniku dla strefy dolnej o dwu komorach; po-
jemność tego zbiornika 6500 »i3, a więc jednej komory, czyli
przedziału 3250 m3.

Miasto Lwów leży w kotlinie o poziomie od 280 do
340 m. Dla dzielnic miasta wysoko położonych woda za po-
anocą specyalnej stacyi pomp podnoszona jest do zbiornika

górnej strefy. Ten zbiornik górnej strefy, również o dwóch
przedziaiach, mieści 2800 m3, czyli 1400 j»" na każdy przedział.
Dno zbiornika znajduje się na poziomie -j- 358 >n nad pozio-
mem morza.

Tyle mniej więcej podaje opisp.ALEKSANDROWICZA. Ja-
ki jest koszt instalacyi całej i jej części, w jaki sposób miasto
wydatek pokrywa i amortyzuje, jaki jest koszt eksploatacyi,
w jakiej postaci pobiera się opłata i ile kosztuje 1 m3 wody,
również jak i wiele innych ważnych szczegółów, pominięto
milczeniem. Emil Bohal, inż.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO EEDAKOYI.
Mieczysław Centnerszwer. Teorya jonów. Warszawa 1902 r.
D-i:. A. Sempołowski. Wyniki prac i doświadczeń wykonanych od

1 lipca 1900 r. do 1 lipca 1901 r., przez Stacyę doświadczalną
w Sobieszynie. Warszawa 1902 r.

W. Krzepowski, inż. Kanał spławny San - Dniestr. Lwów 1902 r.
Podręcznik dla tokarzy, tłum. Tadeusz Rolnik. Warszawa 1902 r,
Wł. Zieliński. Podręcznik korespondencyi kupieckiej. Zeszyty 2—6.

Warszawa 1002 r.
Szluzy automatyczne „Tclior-Elhor", pomysłu W, B. Skotnickiego

i Al. hr. Ostrowskiego. Warszawa 1901 r.
Katalog literatury naukowej polskiej, tom I, zeszyt IV. Kraków

190:2 r.
Henryk Hankowski. Wykład popularny rachunkowości handlowej.

Zeszyt VII. Warszawa 1902 r.
S. J. Andnicki. Mjery i sredstwa dla borby z pożarami w teatrach.,

Odessa 1902 r.

KĘONIKA BIEŻĄCA.
Słownictwo techniczne polskie.
Z prac nad słownictwem do Podręcznika technicznego.

Zanim podamy następną, seryę wyrazów pod ocenę kolegów,
wypada mi sprostować niektóre zarzuty p. Heilperna, który nie szczę-
dził trudu, aby każdą prawie naszą propozycyę zaopatrzyć w swe
cenne uwagi. Najboleśniejszymi byłyby 3 zarzuty nieznajomości ję-
zyka, względnie ortografii, rozumie się, gdyby były słuszne, od nich
więc rozpocznę:

Niesłuszność zarzutu dotyczącego wyrazu kraj wykazałem
już porzednio (Przegl. Techn. <Nś 4, str. 48). Polskimi są wyrazy: kraj
i skrajny, natomiast naleciałościami: skraj i krajny. Przytoczony
przez p. H. przykład ze Słownika Wileńskiego (który, podobnie jak
i nowy Warszawski, więcej uwzględnia przeróżne naleciałości i no-
wotwory, niż słownik Lindego) wskazuje prawie na to, że użyty tam
wyraz skraj jest nowotworem naukowym W każdym razie nieuda-
ło się panu II. irdowodnić swego twierdzenia, iż wyraz przez nas
proponowany jest rusycyzmem. Mimo to orzeczenie moje: [„Wogóle
z zarzutami rusycyzmów, germanizmów, galioyzinów i t. p. wypada
być ostrożnym—lecz nieubłaganym., jeżeli zarzut nie ulega wątpliwo-
ści"] tłómaczy p. H. opacznie, jakobym zalecał pobłażliwość wobec
istotnych naleciałości. Każdy nieuprzedzony doczyta się cbyba w mem,
powyżej powtórzouem orzeczeniu, że chciałbym nieubłaganie tępić po-
dobne naleciałości, zalecając jednak ostrożność w stawianiu zarzutów
niesłusznych. Pan II. jednak, uważając podobną ostrożność za zbytecz-
ną, stawia znów dalsze dwa zarzuty (Prz. Techn. JS1" 8, str. 94, uwa-
ga 2 i 3; językowe, niestety znów zupełnie bezpodstawne, a miano-
wicie:

Pisownię naxdw!ca uważa p. H. za „oczywiście mylną" i każe pi-
sać: „nasuwka (jak zasuwka)", .Lecz i zasuwka (podana jako wzór) pi-
sze się przez ó. Marny bowiem: podkuwać, lecz poilkówku; zasuwać—za-
sówka; nasuwać — nasówka; wsuwać — wsówka i t. p. [W Przegl. Techn.
Nr. 10, str. 121, p. F. K. twierdzi, a znając pana ¥. K. sądzę, że
nie twierdzi bezpodstawnie, że ,w Przeglądzie ruchomą część su-
waka nazywano iosóuikąu]. Polskie sunąć, suwnć ma w rossyjskiem
brzmienie sunub', sowat\ zatraciliśmy już o w czasownikach: suwać na-
rwać, podkuwać (.kowalny) i t. p., w wyrazach pochodnych, zakończo-

saó trzeba przez u, a które przez o, nie zna końcówki uwka, a jedy-
nie ówka).

Mniejszy błąd popełnia p. H, w drugim zarzucie, jakoby wy-
raz msczepka był pisany wadliwie, a musiał się pisać: rozszezspka. Tu
przynajmniej pisownia p. H. ma swoją zasadę; zarzut jego minio to
jest niesłuszny, polega bowiem na nieznajomości znaczenia wyrazu
rozczepiać, który Linde podaje jako równoznaczny z rozczapierzyć, roz-
kraczyć (nogi). Istotnie prostkę z odnogą możnaby nazwać i zgodnie
z zapatrywaniem pana II. mzs-czepką, jeżeli uważać ją jako rurę roz-
szczepiającą się na dwie odnogi. JMazwy kształtek chcieliśmy jednak do-
brać nie podług czynności (rozszczepianie), lecz podług ich kształtu.
Dlatego dobre wyrazy stare kolano, kieliszek, jako obrazowe, postawi-
liśmy na pierwszem miejscu; prostka, krzyika, kołnierz, odnoga są rów-
nież fobrazowe, jedynie nasówka, w braku stosownego obrazu na
kształt jej, pochodzi od czynności nasuwania. Jeżeliby zatem możli-
wem było znaleść wyraz stosowny na oznaczenie kształtu prostki
z odnogą, czemużby tego nie uczynić?. Obrazowo przedstawia się
owa ruzczepka jak odwrócona litera i lub jak człowiek o rozkraczo-
nych nogach. Mając już na rury wyrazy odnoga i kolano, zapożyczo-
ne od nóg ludzkich, staraliśmy się o dobranie wyrazu charakteryzu-
jącego rozkraczenie. Wyraz rozlcVac;;lcu wydawał się nam zbyt nie-

dżwieczny, lecz czasownik roiwwipló (nogi) jest równoznaczny z ros-
czepierzyć, rozkraczyć (p. słownik Lindego), obraliśmy zatem wyraz
rozczepka. Czy p. JEL postąpił dość ostrożnie, zarzucając błędną pi-
sownię wyrazowi tak rozważnie i z namysłem przez nas dobranemu,
i czy ostrożność w stawianiu zarzutów niesłusznych w istocie nie
jest zalecenia godną, odpowiedzi na te pytania zostawiam samemu
panu H.., przypominając mu przy sposobności łacińskie orzeczenie:
„MetUee, eura te ipsnml". Pan H., walcząc w powyższych trzech przy-
padkach, bez potrzeby i niefortunnie o wrzekomą czystość języka
i poprawność pisowni, sam (w Nr. 8 Przeglądu, str. 94, łam I, wiersz
8 od dołu) wprowadza do Przeglądu błędną formę zaimka ten, wkra-
dającą się w ostatnich latach coraz to uporczywiej w gwarę war-
szawską, a mianowicie pisze on IV przyp. rodź. żeńsk. tą, zamiast tę,
jak każe pisać i mówić nietylko Akademia, wszyscy poważniejsi
gramatycy, lecz nawet nnjzaciętszy oponent pisowni Akademii,
p. Kryński.

Dalsze zarzuty są już o wiele mniejszej doniosłości, są to prze-
ważnie kwestye zapatrywania się lub gustu. Czemu jednak (w, 8
str. 95) środnik, nie należący do grupy kształtowników, mający oznaczać
środkową część szyny, dwuteownika, blachownicy lub t. p., musiałby
otrzymać końcówkę inną, charakteryzującą g'o jako kształtownik,
kiedy nim wcale nie jest? Żądanie to pana EL polega chyba na nie-
porozumieniu. Zresztą, dążąc ze względów pniktycznych w istocie
do tego, aby niektórym gTupom pojęć nadawać wedle możności równo-
brziniące końcówki, nieuważamy jednak tego za ,,canditi» sine qua
non~. Przeciwnie i dobre, stare wyrazy, mimo inną. końcówkę wypa-
da pozostawić, a gdyby wyraz nowy, z pożądaną końcówką rniał się
okazać niedźwięcznym Jub dwuznacznym, również wypadałoby go
zastąpić odmiennie zakończonym.

Czemu jednak wyraz tloezysko na trzon tłoka (uw, 7, str. 72)
ma być „nieestetyczny i nieeufoniczny"? Przecież wyrazy siekieraysko,
toporzysko, biczysko i t. p., oznaczające trzony siekiery, topora, bicza
i t. p., są wyrazami jędrnymi (lecz bynajmniej nie można nazwać
ich nieestetycznymi) i dla polskiego przynajmniej ucha dźwięcznymi;
a przecież nie dla włochów rozwijamy nasz język, lecz dla siebie,
nie mamy zatem potrzeby unikać wyrazów jędrnych i zastępować je
śpiewnymi. Jakżeż zresztą tworzyć nowy wyraz, jeżeli nie zgodnie
z duchem języka? Czemu p. H. odrzuca wyraz dodatny w przeciw-
stawieniu do dodatni (uw. 1, str. 71), jeżeli sam używa wyrazu odje.-
mny (Nauka mularstwa t. I, cz. I, str. 245), a prawdopodobnie prawa
bytu wyrazowi ujemny (np. wpływ) nie zaprzeczy? Nie występujemy
tu zresztą bynajmniej z jakąkolwiek nowością, proponujemy tylko
ustalenie tego, co już od dawna jest w użyciu. Nietylko bowiem
dr. Baraniecki, lecz wielu innych stale używa wyrazów dodatny, ml~
jemny na oznaczenie wartości o znakach -+- —, np. Eolkierski w ra-
chunku różniczkowym i t, p. Jeżeli język ma bogactwo wyrażeń,
czemuż je zatracać bez potrzeby? Czyż nie bardziej będzie' zrozu-
miałe, np zdanie: [„Korzystamy z przymiotu dodatniego, dodatniego
prądu elektrycznego, że słabiej rozkłada metale, w celu ochrony rur
podziemnych od uszkodzeń wałęsającym się prądem kolei elektrycz-
nych."], gdy drugi z kolei wyraz dodatniego zastąpimy właściwszym
wyrazem dodałnego? Unikniemy dwuznaczności.

Trudno w ten sposób odpowiadać szczegółowo na wszystkie
zarzuty p. II., zaznaczę jeszcze tylko, iż z kilkudziesięciu wyrazów,
publikowanych dotychczas przez nas w tym dziale Przeglądu, zale-
dwie dwa znalazły bezwarunkowe uznanie pana H., a mianowicie:
ruch zwolniony, zamiast opóźniony i cząstka w znaczeniu względnie
bardzo małej, lecz nie nieskończenie małej części danego ntworu.
(Przegl. Techn. Nr. 6, str. 71). Dwa te wyrazy znalazły jednak za-
pewne uznanie w oczach pana H. jedynie dlatego, że, jak sam twier-
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dzi, on je ]>o raz pierwszy jakoby zastosował w Nanco malarstwa, wy-
danej w r. J894. Wyrażenie ruch uwolniony przypominam sobie jeszcze
z czasów szkolnych, z wykłada fizyki, zresztą nawet w mowio po-
tocznej mówimy: zwolnił biegu i t. p. Przymiotnika cząstkowy od wy-
razu cząstka wytworzonego, używał w znaczeniu pokrewnem już Pol-
kierskl, a że liieużywał wówczas w tera znaczenia wyrazu cząstka, to
lriojcm zdaniem słusznie robił, aby nie wprowadzać do języka nauko-
wego dwnznacznika. I p. H. w r. .1894, gdy, jak sarn pisze (uwaga
na str. 242 t, I, cz. I Nauki .mul.), wyraz wsąstha był w G-nlicyi uży-
wany na oznaczenie cząsteczki (molekuhi), niepowinion był wprowa-
dzać' go do nauki w znaczeniu odmieniłem. Dopioro, gdy niespełna
dwa lata temu Akademia usunęła ostatecznie wyrażenie cząstka na
molekuł, wyraz ów stał się swobodnym na oznaczenie innego poję-
cia i wtenczas też dopioro i tymi też powodowani motywami, po-
zwoliliśmy sobie zaproponować! go na oznaczenie względnie bardzo
malej cząstki dowolnego utworu (powierzchni, bryły, ciała, linii i t p.).
Zresztą i w swej Nauce malarstwa (tom I, cz. 1) p. H. wyrazowi
cząstka nie nadawał stało znaczenia powyżej określonego. Czyni to
w istocie, np. w wywodach na str, 342, natomiast, np. na str. 158,

nie są cząstki w naszem pojęciu, t. j . lasc/lędnle bardzo mała części da-
nego utworu. .Radzi jesteśmy, że chociaż dwa wyrazy, aczkolwiek
nie nasze, zyskały uznanie pana H. Zresztą nie o pierwszeństwo tu
chodzi; chętnie zrzekamy się zaszczytu inicyatywy we wprowadzeniu
owych dwóch, nowych, dobry cli wyrażeń technicznych, jako też
i wszelkich innych, jakiebyśmy w przyszłości zaproponowali — nam
chodzi o to, aby jakuajwczesiliej, jaknajwiększa ilość, jaknajlep-
szych wyrażeń technicznych weszła w życie i się ustaliła, a nie o to,
kto będzie ich autorem, iWb komu ten zaszczyt potomność przypisze,

K. Obrębowicn,

Odpowiedź na artyŁuł powyższy.
Co nas w artykule powyższym p. K. Obrębowicza przede-

wszystkiem dziwi, to podrażniony tegoż ton. Tego podrażnienia
nie mogły przecież wywołać nasze uwagi o wyrazach w Przeglądzie
Technicznym ogłoszonych, bo te uwagi nasze, podyktowano dbało-
ścią o rozwój prawidłowy słownictwa, któremu tyle pracy poświęci-
liśmy, były zawsze ściśle przedmiotowo i nigdy nie wykraczały z nim
spokojnej wymiany poglądów.

Pomimo tego tonu podrażnionego i wbrew dobrej tradycyi
Przeglądu Technicznego, nie pozwalającej na umieszczanie w tom
piśmie polemiki czysto podmiotowej, postanowiliśmy tym razem wy-
jątkowo wydrukować artykuł pana O. bez żadnych zmian, w takiej
postaci, w jakiej nam go nadesłano, ażeby nie ściągnąć na siebie
zarzutu rzekomej stronniczości w sporze. Jednakże w odpowiedzi
naszej nie pójdziemy śladem pana O. Słuszność mamy w tym spo-
rze, zdaniem naszem, tak niewątpliwą, że możemy sobie pozwolić
nawet na zbytek spokojnego i beznamiętnego traktowania przedmio-
tu. Pominiemy przeto milczeniem nietylko całą jałową frazeologię
polemiczną artykułu pana O., lecz nawet i te docinki osobiste, któ-
re nas dosięgnąć przecież nie mogą, a które ku szkodzie własnej pa-
na O. replikę jego szpecą. Natomiast zajmiemy się szczegółowiej
temi tylko kilku pytaniami spornemi, które p. O. wybrał sobie do
polemiki, a uwagi nasze podamy w takim porządku, w jakim odnoś-
ne pytania sporne w artykule pana O. po sobie następują.

1) Przykład przez nas ze Słownika Wileńskiego przytoczony
bynajmniej nie „wskazuje prawie na to, że użyty tam wyraz skraj
jest nowotworem naukowym", gdyż przeciwnie, ze względu choć-
by tylko na źródła, z których autorowi© Słownika Wileńskiego
przykłady czerpali, przykład ten obala wprost przypuszczenie, jako-
by wyraz skraj był nowotworem. Że wyraz skraj nie jest nalecia-
łością, jak to błędnie przypuszcza p. O., lecz wyrazem swojskim, od
dawna w języku istniejącym, świadczą, nietylko słowniki: Wileński,
B/ykaczewskiego i obecnie wychodzący Warszawski, lecz również za-
stosowania tego wyrazu w heraldyce, oraz w poprawnych zwrotach
mowy potocznej (na skraju lasu i t. p.) i w prozie wzorowej (np.
u Sienkiewicza: zbliżywszy się do skraju wzgórza...; siali nleniahomie na
skraju jaru). Skoro zaś wyraz skraj jest swojskim, to wyższość jego
w porównaniu z wyrazem, kraj, z powodów już przez nas poprzednio
•wyjaśnionych, jest niewątpliwą.

To też sądzimy, że to, cośmy pisali poprzednio o wyrazach
kraj i skraj ') było w zupełności uzasadnione i że słuszność odnoś-
nych naszych uwag przez odpowiedź pana O. nie została zachwianą,
ani osłabioną.

2) Ubolewa p. O., że dwie inne uwagi nasze (które niesłusznie
zarzutami nazywa), odnoszące się do wyrazów nasówka i rozczepka8),
są „niestety csic,') znów zupełnie bezpodstawne". Niestety jednak są
zupełnie podstawne,

Niepotrzebnie p. O. kruszy kopię w obronie pisowni zasówka,
nasówka, nie dające] się obronić i niepotrzebnie powołuje się na au-
torytet p. I\ K., którego nie wiadomo po co do polemiki niniejszej
wmieszał. Przy calem uznaniu bowiem, jakie mamy dla niezwykłych
zasobów wiedzy p. P. K. i niepospolitych jego zasług społecznych
i piśmienniczych, nie możemy w omyłkowo przez niego napisanym
wyrazie wsuwka dopatrzeć się dowodu, zasadności tej pisowni8). Nie
widzimy też tego dowodu w braku końcówki uwka w Gramatyce
Kryńskiego, albowiem w wyrazie zasuwka tematem jest suw, a koń-
cówką ka, a nie uwlca. I rossyjskie sowat' tu niczego nie dowodzi,

]) Por. Przegl. Techn. z r. b. Na 3 (str. 31, przypisek 21-y) i Na 4
(str. 48, przyp. ti-y).

a) Por. przypiski 2 i 3 na str. 94 (Ns 8 r. b.).
3) Pan F. K. upoważnił nas do oświadczenia w jego imieniu,

w tem miejscu, że jako jedynie poprawną uważa pisownię zasuwka i t. d.

bo wszakże pomimo polskich: rysować, rysowanie p iszemy rysunek, a nie
rysónek i pomimo stosować, stosowanie p i sownia stosónek n i g d y po-
wszechną nie była, od dawna już wyszła z użycia i obecnie ogólnie
piszemy stosunek.

Pisownia sasómka (przez ó) nigdy za poprawną nie była poczy-
tywana. Jest to omyłka często spotykana, spowodowywaua zazwy-
czaj przez błędną analogię z wyrazami gtóiuka, podkówka, prstymówka
i t. p. To też słusznie postąpił p. W. Grzymałowski, zaznaczając
wyraźnie w wydanej w tych dniach w Warszawie rozprawce swojej
o pisowni polskiej i), że wyraz zasuwka nie należy do kategoryi wy-
razów z końcówką ówka i że wyraz ten pisać należy przez u. Obo-
wiązkiem naszym było zaznacayć, żo pisownia nasówka jest myl-
ną, a p. O. niepotrzebnie zalicza tę uwagę naszą do „najboleśniej •
szych-1; powinien był poprostu omyłkę poprawić, nie wdając się w po-
lemikę bezużyteczną.

3j Czasownik rozozepiaó nie ma i nigdy nie miał znaczenia ?•».--
kruozaó (nogi). Pana O., jak z objaśnień jego wnosić można, wpro-
wadziła w błąd ta okoliczność, że Linde wyrazy rozczulić i rozczepk-
rzyć objaśnia razem w jednym ustępie, lecz i Linde wszakże odsy-
łacz do wyraził rozkraczyć podaje tylko przy czasowniku rozczapierzyć.
Pan O, nie popełniłby błędu, gdyby, nie poprzestając na Lindem,
zajrzał do Słownika Wileńskiego, w którym wyrazy rozc.-ispiae i ro.-j-
czepierzać objaśnione są oddzielnie i nieco dokładniej aniżeli u Lindego.

Gdy pisaliśmy uwagę naszą o wyrazie rozczepka sądziliśmy,
żo rurę z odnogą, z powodu, że z jednego końca jest jak gdyby roz-
szczepiona, chciano oznaczyć nazwą pochodzącą od rozszczepiać. Przy-
puszczaliśmy nawet, że nazwę rasasseipka zamiast rozszczepka przyjęto
może nic przez pomyłkę, a w błędnem mniemaniu, iż jest korzyst-
niejszą pod względem fonetycznym i oczekiwaliśmy, iż uwaga nasza
takie właśnie W3rjaśnienie spowoduje. Do tego przypuszczenia upo-
ważniała nas ta okoliczność, że temu z górą lat 70 tę samą omyłkę
popełnił Jundziłł, gdy do pewnego gatunku grzybka, w którego wierz-
chołku, w okresie owocowania, tworzy się szparka, idąca od góry ku
dołowi i który wskutek tego jak gdyby rozszczepia się, przystosował
nie nazwę rzoszczepek lecz rzekomo korzystniejszą fonetycznie nazwę
rozc.znpek 5) i tę nazwę niewłaściwą, już obecnie całkiem zarzucona,,
na czas pewien ustalił, tak, że spotykamy ją jeszcze nawet u Wagi °).
Nie przewidywaliśmy jednak tego, co obecnie z objaśnień pana O.
wynika, iż przy ustalaniu nazwy rozczepka popełniono omyłkę całkiem
niezwykłą, wywołaną nieznajomością znaczenia wyrazu mzczepiać,
obecnie jeszcze powszechnego, a który temu niedawno, za naszej na-
wet pamięci, był przecież pospolitym. .Test to omyłka tem znamien-
niojsza, że z samej budowy wyrazu ros - czepiać można wszakże jego
znaczenie rozpoznać.

Nie chcemy aby powyższe uwagi nasze były źle zrozumiane,
to też dodatkowo tu zaznaczany, że gdyby nawet rozczejuać znacz3'-
ło rzeczywiście tyle co rozkraczać,- jak to błędnie p. O. przypuszcza,
to i wtedy rozczepka nie mogłaby w żadnym razie być nazwą obrazową.
Nazwą obrazową może być kołnierz, kolano i t. p., bo każdy z tych
wyrazów jest nazwą przedmiotu, z którym w życiu codziennem się
stjdcamy; z każdym przeto z tych wyrazów wiąże się w umyśle na-
szym pojęcie ściśle określonego kształtu, gdy tymczasem żadnej roz-
czepki nie znamy i dlatego wyraz ten żadnego obraza w umyśle na-
szym nie wywołuje, a tem samem nazwą obrazową być nie może.

Wobec" wyjaśnionego powyżej stanu rzeczy, zdziwieni jesteśmy
tem, że p. O. przy rozpatrywaniu właśnie tego wyrazu rozczepiać
wygłasza może zbyt śmiałe twierdzenie o naszej nieznajomości języ-
ka i że przy tej właśnie ok.azyi zarzuca nam nieostrożność w wyraża-
niu poglądów. Lecz bardziej jeszcze zdumieni jesteśmy solennem zape-
wnieniem pana O., że wyraz roaczepka był dobrany „rozważnie
i z namysłem".

4) Objaśnienia p. O. o wyrazie irodnik w niczem nie osłabiają
twierdzenia naszego, że jest to nazwa nieodpowiednia dla ścianki że-
laza korytowego (ceowego), zetowego i t. p.

5) Że wyrazy na ysleo (lecz nie także na isko), są najczęściej
nazwami przedmiotów niepięknycli, zbyt dużych, niezgrabnych i t. p.,
łatwo można się przekonać z objaśnień podanych w Słowniku Lin-
dego pod wyrazami: wilczysko, zamczysko, żołnierzysko, zajęczysko i t. p.
Wyjątki (jak łożysko) są bardzo nieliczne. Nawet z wyrazem uroczy-
sko łączy się pojęcie grozy, z powodu sądów, jakie na uroczyskach
się odbywały. To też wyraz Iłoczysko (utworzony na wzór wyrazu
toporzysko) może nawet być gramatycznie poprawnym, lecz wiąże
się z nim przedewszystkiem pojęcie nieestetyczne tłoka niezgrabnego,
zbyt dużego, nieużytecznego, a dopiero przez analogię z wyrazami
toporzysko i siekicruyslco dochodzimy drogą myślenia do pojęcia: trzon
tłoka. I to stanowi właśnie, zdaniem naszem, wadę poważną, tego
wyrazu T). Myli się przytem p. O., zaliczając tłoczysko do wyrazów
„jędrnych" i myli się również, poczytując „śpiewność-1 za przeciw-
stawienie „jędrności".

Głównie jednak oświadczamy się przeciwko wyrazowi tłoczysko
z powodu, że jest niepotrzebnym wobec dobrej i powszechnie przy-

*J Por. Wi. Grzymałowski: Prawidła pisowni Polskiej, ułożone we-
dług uchwal Akademii Umiejętności w Krakowij, z dodatkiem zawierają-
cym pisownię autorów „Wielkiego Słownika języka Polskiego". Warsza-
wa, 1902; nakładem M. Arcta; str. (5 i 7.

5) U Jundzilla nazwy grzybów mają końcówki męskie.
e) Nie popadł jednak w ten sam błąd prof. Rostariński, który dla

całej klasy pierwotniaków, rozmnażających się przez rozszczepianie Uub, jak in-
ni chcą, mających zdolność rozszczepiania odżywczego środka), przyjął
prawidłową nazwę rozszczepka.

r) Jeden z czytelników naszego pisma zwrócił uwagę na brak ana-
logii między toporem lub siekierą, w których ruch odbywa się prostopadle
do osi trzonu, a tłokiem, w którym ruch odbywa się w kierunku osi trzo-
nu jak w dzidach, spisach i t. p., których dzierżaki nie mają zakończeń
ysko. Temu motywowi nie przypisujemy jednak poważniejszego znaczenia.
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jętej nazwy trzon 'tłoka. Skoro przeto p. O zapytuje: „jakżeż zresztą
tworzyć nowy wyraz jeżeli nie zgodnie z duchem języka?1', to
odpowiadamy: tworzyć należy nowy wyraz zgodnie z duchem ję-
zyka, lecz tworzyć należy tylko wtedy, gdy zachodzi rzeczywiście
potrzeba ustalenia nowego wyrazu; dowolne usuwanie bowiem do-
brych wyrazów istniejących i wprowadzanie nowych, bez potrzeby
istotnej, przynosi nie pożytek, lecz szkodę sprawie słownictwa.

6) JSTiema żadnej analogii pomiędzy wyrazami odjsmny i ujemny
z jednej, a wyrazami dodatny i dodatni z drugiej strony, albowiem
adjemny i ujemny pochodzą, od dwóch, różnych czasowników: odjąć
i vjąó, wyrażających dwa różne odcienia myśli, wskutek czego stoso-
wanie wyrazów odjemny i ujemny w dwóch pokrewnych wprawdzie,
lecz niejednakowych znaczeniach, jest naturalne i uzasadnione po-
chodzeniem tych wyrazów, gdy tymczasem dodałny i dodatni pocho-
dzą od jednego czasownika dodać, mają więc znaczenie jednakowe,
a przypisywanie im znaczeń różnych jest sztuczne i dowolne. Skoro
postać dodatni, jako poprawniejszą, przyjęto powszechnie, to dodatny
nie ma racy i bytu. W dziełach matematyczny cl), wydawanych przez
Akademię umiejętności, Towarzystwo Politechniczne, Bedakcyę Wia-
domości matematycznych i Eedakcyę Wydawnictwa dzieł i rozpraw ma-
tematyczno-fizycznych, stale spotykamy przymiotnik dodatni. Sko-
ro przeto pomimo dzielą Polkierskiego i pomimo wpływowego po-
parcia proi. Baranieckiego, matematycy przymiotnika dadittny nie
przyjęli, to my przymiotnika tego do wydawnictw technicznych
wprowadzać nie powinniśmy, gdyż postępując inaczej, szkodzimy
sprawie ustalenia słownictwa. Przeciwko temu nie można "wal-
czyć przytaczaniem przykładów takich, jak zdanie wskazane przez
p. O., tembardziej, że to zdanie, nawet po zaleconem przez pana O.
zastąpieniu wyrazu dodatni wyrazem dodatny, nie przestanie być oka-
zem niedołężnego władania językiem i że w zdaniu tem dwuznacz-
ności zapobiedz można łatwo i bez wprowadzenia do języka wyrazu,
zbytecznego.

7) Pisownię tę, a nie tą, stosujemy stale od lat wielu, o czem
wie dobrze p. O. choćby z tej książki naszej, na którą się powołuje.

8) Każdy nieuprzedzony, czytając uwagi nasze o wyrażeniach:
rucli uwolniony i cząstka zauważył niewątpliwie, że przedewszystkiem
chodziło na.m o to, ażeby zaznaczyć, że te wyrażenia, już temu lat
ośm przez nas do słownictwa wprowadzone, poparcia nie znalazły i nie
przyjęły się i że przedtem również stosowane nie były. Zaznaczyć
to było naszym obowiązkiem, ażeby zniewolić do zastanowienia się,
czy ta niechęć piszących do rzeczonych wyrazów nie ma przyczyn
uzasadnionych. Pomimo tak oczywistego celu tych uwag i pomimo,
że wyraziliśmy się bardzo oględnie, mówiąc, iż o ile nam wiadomo
i jak nam się zdaje pierwsi owe wyrażenia zastosowaliśmy, pan O.
•woli w uwagach owych dopatrywać się wyłącznie chęci naszej pochwa-
lenia się tem, że my pierwsi rzeczone wyrażenia do słownictwa tech-
nicznego wprowadziliśmy. Przytem p. O. twierdzi, że to nasze mniema-
nie jest błędne. I bardzo być może, że ma słuszność; albowiem być
może, że.inni autorowie, których prac nie znamy, owe wyrażenia przed
nami zastosowali. Tego jednak p. O. długimi swoimi wywodami nie
stwierdził.

Odnośnie wyrażenia rucli zwolniony twierdzi p. O., że przypomi-
na je sobie z „czasów szkolnych1' i z pewnych zwrotów mowy po-
tocznej. Wyraz istnieje jednak w słownictwie naukowem dopiero
od chwili, gdy w donem znaczeniu użyty został-w druku. Wspomnie-
nia szkolne pana O. nie obalają przeto naszych domniemań. Fakt
zaś, że wyrażenie, o którem mowa, znajduje się w niejakiej analo-
gii z pewnemi wyrażeniami mowy potocznej, dowodzi jedynie, że do-
brane zostało umiejętnie, albowiem najudatniejszemi i najdłuż-
szą trwałość rokującemi wyrażeniami zawodowemi są te, które
są wzięte z mowy potocznej lub przystosowane do pewnych jej
zwrotów.

Odnośnie wyrazu cząstka (w znaczeniu części powierzchni
o bardzo małych wymiarach) przyznaje "wprawdzie p. O., że użyty
jest w książce naszej dokładnie w danem znaczeniu, lecz pewne osła-
bienie naszej zasługi pierwszeństwa widzi w tem, że Folkierski za-
stosował przymiotnik cząstkowy w znaczeniu jakoby ,.pokrewnemu.
Nie cytuje p. O. stronicy dzieła Folkierskiego, nie mogliśmy przeto
sprawdzić, jaki to jest stopień pokrewieństwa; skoro jednak Eolkier-
ski zastosował nie rzeczownik cząstka lecz przymiotnik cząstkowy i to
nie w danem znaczeniu lecz znaczeniu „pokrewnem", to nie sądzimy,
ażeby fakt ten obalał twierdzenie, iż rzeczownik cząstka w danem
znaczeniu pierwsi zastosowaliśmy. Nadto bierze nam za złe p. O., że
wyraz cząstka stosowaliśmy jeszcze w innem znaczeniu, nazywając
cząstkami części większej powierzchni, lecz to jest zupełnie zgodne
z jednem ze znaczeń wyrazu cząstka, i z tradycya, języka: wszakże kolo-
katorami zwano właścicieli cząstek wsi! Można wyraz cząstka popraw-
nie stosować i w innych jeszcze wyrażeniach, mówiąc o cząstkach
myśli, cząstce szczęścia i t. p. Nie możemy przecież unikać wyrazów,
mających kilka różnych znaczeń Wszakże i p. O. pewną linię skraj-
ną obwodu nazywa krajem bez względu na znaczenie geograficzne te-
go wyrazu, a do rur parowych przystosował niefortunnie miano pa-
rówek *), nie troszcząc się o tistalone znaczenie kulinarne tej nazwy.

Nie poprzestaje jednak p. O. na powyższych zdaniach i nie-
pomny starej zasady, że niczego nie do.wiedzie, kto zawiele chce do-
wieść— ni'iil probat, qui niminm probat— wygłasza ryzykowne bardzo
twierdzenie, że Folkierski dlatego nie zastosował wyrazu cząstka
w danem znaczeniu, iż wówczas wyraz ten był stowany "w Galicyi
w znaczeniu molekuł. Wątpimy bardzo cz}' odnośnie Folkierskiego
przypuszczenie to jest słuszne, gdyż, o ile nam wiadomo, wy-
raz cząstka w tem. znaczeniu,' w jakiem obecnie używany jest wyraz
cząsteczka, zastosowany był po raz pierwszy w książce wydanej w War-
szawie "w r. 1873, a więc już po wyjściu dzieła Fołkierskiego. Mnie-
manie błędne pana O., że w Gralicyi molekuł zwano cząstką, jest je-

') Por. Przegl. Techn., J& S r. b., str. 06.

dynie następstwem nieuważnego przeczytania odnośnego objaśnienia
w książce naszej. Również mylnem jest twierdzenie p. O,, że „Aka-
demia usunęła ostatecznie wyrażenie cząstki na molekuł", gdyż Aka-
demia wyrazem cząstka wcale nie zajmowała się i jako wyrazem od
dawna już w danem znaczeniu zarzuconym, zajmować się nie miała
powodu, a oświadczyła się nie za wyraziem molekuł, lecz za wyrazem
cząsteczka 'i i to "wbrew opinii ankiety przedwstępnej, która zaleciła
wyraz drobina

Nic nam naturalnie nie zależy na tem, ażeby pana O. przeko-
nać, iż w uwagach naszych o wyrażeniach: ruah zwolniony i cząstka
nie było nic zdrożnego; to też sprostowania "powyższe podajemy je-
dynie ze względu na błędy faktyczne, zawarte w twierdzeniach pa-
na O. Zaznaczamy jednak, że skoro p. O. sądzi, że nie mieliśmy prawa
zastosować temu lat ośm wyrazy, które on obecnie dopiero uważa
za właściwe proponować, to, jak się zdaje, dobrze uczyniliśmy nie
infoi'mując się wówczas u p. O. o zakresie naszych praw.

Zgadzamy się z p. O., gdy nie bez pewnej ironii mówi o zaszczy-
cie wobec potomności. Prawdopodobnie albowiem przyszłe' pokolenie
mało zatroszczy się o to, kto jaki wyraz obmyślił, bo dlaczegoż miałoby
być innem aniżeli sami jesteśmy; a iluż między nami wie jeszcze ko-
mu zawdzięczamy choćby wyrazy takie, jak: parowóz, zwrotnica i ty-
le innych z dziedziny kolejnictwa, maszyn i kotłów parowych i t. d.
A przecież wyrazy te weszły do słownictwa technicznego przeważnie
za naszej pamięci. Mimo to, nie wolno nam zapominać, że jak my
korzystamy z wielu wyrazów niewiadomego nam pochodzenia, tale
i potomność korzystać będzie z wyrazów obecnie w użycie wprowa-
dzanych i że przeto obowiązkiem naszym jest starać się, ażeby ta
spuścizna, którą przekażemy przyszłemu pokoleniu, była może-
bnie wartościową, i ażeby obejmowała jaknajwięcej wyrazów dobrych,
a jakuajmniej nieużytecznych lub nieudolnych, niepotrzebnie zachwa-
szczających niwę słownictwa i utrudniających jedynie jego rozwój
prawidłowy. # J. HeUpern.

Konkursy. Konkurs na projekt kościoła Sto. Elżbiety we Lwo-
wie został ogłoszony d. 5 marca r. b. Udział w konkursie brać mo-
gą tylko architekci polacy. Program konkursu oraz plan sytuacyjny
wraz z przekrojami niwelacyjirymi są do obejrzenia w biurze re-
dakcyi Przeglądu Technicznego (Krakowskie Przedmieście Ala 66), co-
dziennie, za wyłączeniem świąt i niedziel, od B72 do 7'/2 P° południu.

Konkurs. Redakcya Przeglądu Technicznego przypomina Sza-
nownym. Współpracownikom o konkursie -) z nagrodą rab. 300, ofiarowaną
przez inź. p. F. Kucliarzewskiego. za najlepszy oryginalny artykuł,
umieszczony w bieżącym roku w naszem piśmie. Konkurs ten wi-
nien pobudzić młodszo siły do liczniejszego nadsyłania oryginalnych,
większych prac.

Szkolnictwa techniczne. Mechaniczna pracownia doświadczalna
we Lwowie. W d. 3 kwietnia r. b. oddano do użytku publicznego Kra-
jową Stacyę doświadczalna, mechaniczną, we Lwowie; obok więc sta-
cyi doświadczalnej naftowej i ceramicznej, przybyła trzecia nader
ważna.

Sprawa założenia tej Stacyi ciągnęła się od r. 1889, mianowi-
cie: na posiedzeniu Sejmu z d. 24 stycznia 1889 r. zapadła uchwala
następującej treści: „Sejm upoważnia Wydział krajowy do przepro-
wadzenia rokowań z c. k. rządem o częściowe pokrycie z funduszu
krajowego kosztów założenia doświadczalnej stacyi mechaniczno-
tecimologicznej przy c. k. Szkole politechnicznej we Lwowie i do
wstawienia kwoty 2500 złr. w preliminarz budżetu na r. 1890 i takiej
samej kwoty na r. 1891, pod warunkiem: a) że c. k. rząd taką, samą
kwotą przyczyni się do założenia pomienionej stacyi; b) że c. k, rząd
dostarczy na pomieszczenie stacyi w gmachu c. k. Szkoły politech-
nicznej we Lwowie odpowiednio adoptowany lokal, oraz, że stale
dostarczać będzie dla stacyi opału, światła, wody i usłng-i; c) że
wszelkie próby, robione w stacyi doświadczalnej z polecenia Wy-
działu krajowego, uskuteczniane będą bezpłatnie; d) że fundusz kra-
jowy na utrzymanie stacyi doświadczalnej przyczyniać się będzie
najwyżej kwotą 300 złr. rocznie".

Uchwała ta zapadła z inicyatywy zjazdów techników polskich.
Dziesięć lat trwały rokowania między rządem a Wydziałem krajo-
wym, łatwo zrozumieć, że powyższe kwoty wcale nie mogły pokryć
kosztów takiej doświadczalni, dopiero w r, 1899 podpisano umowę
z rządem, na mocy której doświadcza-lnia mechaniczno-technologicz-
na stała się zakładem krajowym, przez kraj utrzymywanym, pod
nadzorem Wydziału krajowego. Koszt urządzenia wynosi 30000
koron. Szczupłe środki zmuszały do powolnego i oględnego zakupu
potrzebnych maszyn. Pracownia może badać własności mechaniczne
piasku, wapna, cementu, kamieni naturalnych i sztucznych, drzewa,
metali i t. p., wszelkie jednak próbki muszą być dostarczone już zu-
pełnie obrobione, bo na razie niema jeszcze odnośnych warsztatów.

Doświadczalnia posiada następujące przyrządy i maszyny:
1) do określania wytrzymałości na zgniecenie prób zapraw cemento-
wych i naturalnych kamieni, z ciśnieśniem do 30 t; 2) do określania wy-
trzymałości na rozrywanie; 3) do prób na zginanie i złamanie; 4) ma-
szynki do rozrywania próbek cementu; 5) przyrządy do formowania
kostek dla badania zapraw; 6) urządzenie do badań wytrzymałości
na zamrażanie zapraw oraz kamieni: 7) maszynę, służącą do badania
twardości kamieni. U. L.

Towarzystwa techniczne. Warszawska SeŁcya Techniczna.
Posiedzenie z d. 28 kwietnia r. b. W dalszym ciągu sprawozdania ko-
misyi do spraw ubezpieczeniowych, p. Maksymilian Luxemburg przed-
stawił, że wobec porozumienia się towarzystw ubezpieczeń, jedynym
skutecznym środkiem obrony byłoby utworzenie własnych towa-
rzystw ubezpieczeń, niezależnych, na wzajemności opartych. Jak
wiadomo, towarzystwa istniejące podniosły znacznie składki ubezpie-
czeniowe i ustanowiły pewne trudności przy przenoszeniu się ubez-

V Por. Chemik Polski 3is 1, 1901 r.
2) Por. Przegl. Teobn. 1902 r., M t, s\t. 8.
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pieczonych z jednego towarzystwa do drugiego, uniemożliwiając to
przenoszenie. Przyznać należj', że towarzystwa do podwyższenia
składek zostały zmuszone przez ponoszone na ubezpieczeniach straty;
wszakże podwyżka jest zbyt znaczna, a wyżej wspomniane utru-
dnienia przenosin krępują wolę ubezpieczającego się i oddają go bez

gu Iwanowo-Wozniesońskiego, a wzmiankując, że zasada towarzystw
„wzajemnych" znajduje obecnie poparcie w sferach zatwierdzających,
zachęca do szybkiego działania w tym kierunku. W tym też duchu
przemawia również członek komisyi, p. inż. Nagórski.

Innego zdania jest p. Rupniewski, ze sprawami ubezpiecze-
niowemi dobrze obznajmiony jako inspektor Towarzystwa Warszaw-
skiego. Twierdzi ou, żo założenie towarzystwa, na wzajemności opar-
tego, specyalnego, w teoryi świetnie rozwiązującego, w praktyce
0 wiele gorzej się przedstawia. Towarzystwo, zamknięte w granicach
dosyć ciasnych dziesięciu gubemii Królestwa, miałoby muteryalubez-
pieczeniowy zbyt mały aby się ostać mogło, szczególniej gdyby
pierwsze lata nie były wyjątkowo szczęśliwe. Heasekuracya zaś by-
łaby bardzo trudna z powodu znacznego ryzyka. P. iuż. Kazimierz
Obrębowicz, uznając w znacznym stopniu słuszność twierdzeń p. Rup-
niewskiego, rzuca myśl tworzenia przy towarzystwach istniejących,
grup specyalnych, przyozem. moinaby uzyskać znaczne ustępstwa.
Proponuje on, aby pewna część ryzyka ciążyła na ubezpieczonych w to-
wurzystwie, co zmniejszyło by znakomicie wypadki, wynikłe wskutek
złej woli, a oprócz tego zwiększyłoby czujność ze strony ubezpiecza-
jących się, poważną szkodą zagrażanych,

Ostatecznie postanowiono prosić Komisyę, aby zechciała praco
swoje streścić w specyalnym referacie i porozumieć się ze sferami
mteresowaiiemi, celem zbadania, jak się one zapatrują na tę sprawę.
Dalsze działanie z natury rzeczy od tego zależeć musi.

Zanotować należy, że na temże posiedzeniu zawiadomiono Sek-
cyę o utworzeniu, za zgodą władz, oddziału delegacyi specyalnej
„maszyn i narzędzi rolniczych". Do składu tej delegacyi wchodzą
przedstawiciele fabryk tak w Warszawie jako też i na prowincyi,
oraz wielu członków Sekcyi rolnej.

Treść listu p. Grabiańskiego do Sekcyi skłoniła do wyboru
delogacyi, któraby wspólnie z delegacyą Sekcyi handlowej i rzemieśl-
niczej rozpatrzyła sprawę biura pośrednictwa w pracy. Do składu
delegacyi zaproszono pp,: Geisslera, G-noińskiego, Nagórskiogo,
Sozańskiego i Snwnlda.

Zawiadomiono też, że prozos oddziału osobiście popierał u władz
przedstawienie w sprawie przyśpieszenia robót już postanowionych
1 przyśpieszenie decyzyi co do robót zamierzonych, celem dostarcze-
nia pracy ludności, pozbawionej zarobku z powodu zastoju.

Obradom, przewodniczył p. inż. M. Lutosławski, sekretarz sekcyi,
z powodu nieobecności na posiedzeniu prezesa inż. p. .Rosseta i wi-
ceprezesa bud. "Wł. Marconiogo. —w —

Stowarzyszenie Techników. Posiedzenie z d. 2 maja r. b. Inż.
G. Kamiński zdał sprawę z VIII-go Zjazdu cementowego w Peters-
burgu. Treści nie podajemy, ponieważ o tymże Zjeździe podajemy
sprawozdanie szczegółowe w numerze niniejszym.

Następnie inż. A. Tupalski mówił:
„O termitach".

Przedmiot ten jest już znany naszym czytelnikom z artykułu
p. S. Zientarskiego (Przegl. Techn. 1900 r.). Te też z odczytu
p. Tnpalskiego podajemy niektóre tylko szczegóły.

Własność łatwego łączenia się glinu z tlenem, niepozwalająca
zaliczyć go do rzędu szlachetnych metalów, została wyzyskaną na
wielką skalę i spowodowała olbrzymi wzrost produkcyi tego metalu.
Popyt na czysty, niezawierający węgla chroni, spowodował próby
różnych sposobów fabrykacyi tego metalu. Dr. G-oldschmidt w Essen,
pracując nad rozwiązaniem tego zadania, używał glinu jako środka
redukującego, działając nim na tlennik chromu. Reakcya tu zacho-
dząca jest nader prostą: Ala -\- Cr8O3 = A12O3 -f- Cr2, praktyczne wyko-
nanie jej okazało się jednak trudnem. Po wielu próbach udało się
wywołać reakoyę. nagrzewając mieszaninę tlenniku chromu z proszkiem
glinu. Tak wywołana reakcya objęła natychmiast całą masę, two-
rząc roztopiony tlennik glinu, a pod nim regulus chromu. Przeko-
nano się, że glin wobec połączeń nadtlenków, z innymi metalami
łączy się łatwiej, wywołując jednak bardzo wysoką temperaturę.
Umieszczano w tyglu z masy ogniotrwałej mieszaninę tlenniku chro-
mu z proszkiem glinu, pozostawiając niewielki nadmiar tlenniku
i sypano nań małą ilość mieszaniny dwutlenku barytu z glinem.
Gdy tę ostatnią zapalono zapałką, po kilku sekundach reakcya wię koń-
czy i znajdujemy na dni© naczynia chrom czysty, nie zawierający ani
węgla, ani glinu.

Analogicznie reaguje giin i tlennik żelaza. Prelegent nasypał
do tygla mieszaninę tlennika żelaza z glinem, na to nieco proszku
zapalnego (mieszaninę glinu z dwutlenkiem barytu) i zapalił. Tem-
peratura podniosła się do tego stopnia, że tlennik glinu (jedno z naj-
bardziej ogniotrwałych połączeń) przeszedł w stan płynny, a reakcya
nastąpiła z taką szybkością, że tygiel nie zdołał się nagrzać, co po-
zwulało trzymać go w ręce.

Glin, spalając się na tlennik glinu, wywiązuje 7140 ciepł.
i wytwarza temperaturę około 3000° C.

Wspomniane badania podały myśł praktycznego zastosowania
•tworzących się przy reakcyi metalów, jak również i cieplika. Wszel-

kie mieszaniny glinu z tlenkami w ilościach ekwiwalentnych na-
zwano „termitami". Odróżniają termit chromowy, manganowy, ty-
fanowy i t. d. Termifc daje się stosować korzystnie, przez zużytko-

wanie: a) tworzących się przy reakcyi produktów; b) wywiązującego
się cieplika; ci łącznie obu wjmiienionych własności.

Techniczne zastosowanie znalazfy chrom, mangan, ferrotytan
i ferrobor.

Chrom używany jest do fabrykaoyi stali chromowej. Dodają
go pod koniec szarży w piecach marteuowskich, co powoduje, że
wszelkie zanieczyszczenia chromu przechodzą do gotowej stali, zanie-
czyszczając ją. Chrom termltowy zapobiega powyższemu. Termit,
umieszczony na dnie wanny, spalamy w chwili poprzedzającej wlanie
do niej roztopionej stali, przyczem korund wypływa na powierzchnię
i daje się łatwo zebrać.

Mangan, jako dodatek do stali, nie może współzawodniczyć
z ferromanganem. Stosowany bywa do stopów z miedzi, z którą łą-
czy się znacznie lepiej niż ferromangan, i co najważniejsza, nie
wprowadza do stopu żelaza.

Eerrotytan. dołączony do stali w ilości kilku dziesiętnych pro-
centu, ma jej nadawać szczególną spoistość.

Chcąc zużytkować tworzący się przy spaleniu glinu cieplik,
stosujemy mieszaninę najtańszych produktów, mianowicie glinu z tlen-
kiem żelaza, niekoniecznie zupełnie czystych. Tę właściwość termitu
stosują do prędkiego spajania żelaza. Prelegent pokazał sposób w ja-
ki dokonywują spajania dwóch rur. Koszt takiego spojenia nie jest
większy niż połączenie kryzowe, a jest ono w wielu wypadkach do-
godniejszem i również trwałem jak i sama rura. Sposób ten ma
jeszcze i tę zaletę, że go można stosować do rur już przymocowanych,
nie, zdejmując ich. W ten sam sposób naprawiać można części ma-
szyn, np. wał pęknięty, lub też uszkodzony ząb koła. Szyny kolei
elektrycznej, leżące całą swą masą w bruku, nieznacznie zmieniają
swą długość, co pozwala je spajać na bardzo znacznych długościach.
Odprowadzają one doskonale prąd wracający do maszyny. Brak
wstrząśnień na złączach zwalnia w znacznej mierze zużycie szyny
i obręczy kół.

Do eksploatacji termitu utworzono towarzystwo akcyjne, p. f.
„Ogólne towarzystsvo termitu wEssen", w prowincyi Nadreńskiej.

1 kg termitu kosztuje 1,60 marki. (
W dyskusyi przyjmowali udział pp. Owirko-Godyoki, Łiibkow-

ski i Łatkiewicz.
Przewodniczący, inż. p. T^itkiewicz, odczytał list p. A. Repplia-

na, którym powiadamia, iż w fabryce, pozostającej pod jego kierun-
kiem, w dniu 18 i 14 maja r, b,, między godz. 2.|, —41, odbywać się
będą próby parowej maszyny wiatrowej, wykonanej dla stalowni
w Kamienskoje. Maszyna ta, o mocy 1350 k. p,, o wiele przewyż-
sza rozmiarami wszystkie tego rodzaju, jakie dotychczas w kraju na-
szym wykonano. P. Ileppli.au zaprasza członków Stowarzyszenia do
przybycia w wyżej wzmiankowanym czasie do fabryki na Woli.
Postanowiono, korzystając z zaproszenia, udać się do fabryki zbio-
rowo w d. 14 maja, o godz. powyżej wskazanej, J. L

Towarzystwo politechniczne WG Lwowie. 1'osiodzenie z d. 23
kwietnia r, b. Inż. Tuleja mówił w dalszym ciągu:

„0 przemyśle odpadków i handlu".
Odpadki drzewne stanowią materyał dla wielkiej liczby fabry-

kacyi, mimo to marnuje się je bezużytecznie. Trociny służyć mogą
nietylko do pakowania, ale i do wyrobu różnorodnych mas drzewnych.
Miesza się je z melasem, mazią, żywicą i prasuje w płytki dła roz-
licznego zastosowania. Trociny mieszane z żywicą formuje siew zna-
ne podpałki, które, Galicya sprowadza z zagranicy. Kule bilardo-
we, trzonki do nożów i t. p, robią się zagranicą z trocin drze-
wnych. Trociny zmieszane chlorkiem magnezu i szkłem wodnem,
dają rodzaj cementu służącego do układania posadzek.

Dla tych wszystkich przemysłów nie trzeba znacznych kapita-
łów, mając mnteryał surowy na miejscu, można u nas do niego za-
brać się śmiało.

Marnowanym odpadkiem, a nader cennym jest również kauczuk,
skóra, korki. Sortowane takie odpadki kupują za granicą chętnie, stano-
wią one podstawę do wyrobu mas sztucznych. Linoleum, ceraty nie
istniałyby bez tych produktów. W dalszym ciągu podnosi pre-
legent wady handlu, który przeważnie czerpać chce dochody ze
sprzedaży poszczególnej i znacznym procentem zysku, a nie z ma-
łym zyskiem na towarze, ale za to zwiększonym obrotem, co jest ce-
chą wielkiego handlu zagranicy.

Zapóźno już na odrodzenie przemysłu drobnego, to było możli-
we przed pół wiekiem, dziś Galicya winna się starać o „przemysł
wielki'. Spółki wielkie, asocyacye produkcyjne i konsymcyjne na
nowoczesną skalę, które zbliżają producenta cło konsumenta, są dziś
jedyną formą, do której zabrać się trzeba wszystkiemi siłami.

W dyskusyi zabierali głos pp. prof. Syroczyński, Gargas i Li-
bański. E, L.

Obchód jubileuszowy Towarzystwa Politechnicznego we
Lwowie odbędzie się w duiach 16—19 maja r. b. Przypominamy
przy tej sposobności, że Wptama jubileuszowa ') odbędzie się w czasie
od d. 17 maja do 30 czerwca r. b. p. t.

Sprostowanie. W art. „0 bawełnianych linach transmisyjnych" należy poprawić":
Nr. 15, str. 17łi, szp. T, wierssi 4 od góry, zamiast: lin okrągłych lub bawełnianych, winno być: Hu

okrągłych bawołnianycli....
Kr. 15, str. 173, sap. II, w. 4 i 3 od dohi, zamiast: o ile nie można nzyć kól transmisyjnych 3 m

średn., winno być: o ilo nio można użyć lin konopnycli 50 mm środn. i kół transmisyjnych
3 ł?i środn. do nich....

Nr. 15, slr. 174, szp. II, w. 9 od g., 'zamiast: wynoszącymi, winno hyc: wynoszącej....
„ 17, „ 200, „ I, „ 3 od d., „ na dano, winno być: nadane...
n 17, „ 200, „ I, „ 1 „ n zmienioną, winno być: zwieszoną...
B 17, „ 202, „ II, „ 1 odg., „ ekonomicznym, najlepsze, winno być: ekonomicznym

alo i praktycznym najlepsze....
W X 18. w odezwio Od ltedakcyi str. 213, w. 12 od gdry, zamiast: w r. 1000, winno

by<!: w r. 1890.
W J6 18, w dziale „Kronika bieżąca", str. 220, szp. II, w. 32 od góry, zamiast: W kwie-

tnia v. 1)., winno być: D. 25 kwietnia r. b.

') Por. Przegl. Techn. 1901 r., .Na 47, str. 4S3; 1902 t\, )>a 7,
str. 80 i N° 16, str. 190. -



.Na 19. PRZEGLĄD TECHNICZNY. 229

GÓRNICTWO I HUTNICTWO.
Dane statystyczne o węglu brunatnym w Królestwie Polskiem za r. 1901, zebrane

przez Radę Zjazdu przemysłowców górniczych Królestwa Polskiego.
W r. 1901 w Królestwie Polskiem było czynnych. 8 ko-

palni węgla brunatnego. W kopalniach tych było szybów
wydobywalnych: w styczniu 81, w lutym 68, w marcu 68,
w kwietniu 49, w maju 49, w czerwcu 41, w lipcu 28, w sierp-
niu 29, we wrześniu 35, w październiku 36, w listopadzie 38,
w grudniu 41; przeciętnie za cały rok 47.

Liczba kotłów parowych była następująca: w styczniu
11, w lutym 11, w marcu 10, w kwietniu 10, w maju
10, w czerwcu 8, w lipcu 7, w sierpniu 7, we wrześniu 5,
w październiku 5, w listopadzie 5, w grudniu 5; przeciętnie
za cały rok 8.

Wydobywanie węgla miało miejsce w r. 1901 w prze-
ciągu 294 dni roboczych.

Liczba maszyn parowych wodociągowych (innych ma-
szyn nie było) była następująca: w styczniu 11, w lutym 11,
w marcu 10, w kwietniu 10, w maju 10, w czerwcu 8, w lip-
cu 7, w sierpniu 7, we wrześniu 5, w październiku 5,
w listopadzie 5, w grudniu 5; przeciętnie za cały rok 8.

Liczba koni roboczych zatrudnionych w kopalniach na
powierzchni wynosiła (pod ziemią nie było koni): w stycz-
niu 4, w lutym 4, w marcu 4, w kwietniu 4, w maju 4,
w czerwcu 4, w lipcu 4, w sierpniu 4, we wrześniu 2, w pa-
ździerniku 2, w listopadzie 2, w grudniu 2; przeciętnie za
cały rok 3.

Przeciętna liczba zatrudnionych robotników była na-
stępvijąca: P o m o c n i c y

Miesiąc

Styczeń .
Luty . . .
Marzec. . .
Kwiecień . .
Mai.
Czerwiec .
Lipiec .
Sierpień . .
Wrzesień . .
Październik .
Listopad . .
Grudzień , .
Przeciętnie za

ły rok . .
Na 1000

botników:

Miesiąc

Styczeń .
Luty . . .
Marzec . .
Kwiecień .
Maj . . .
Czerwiec.
Lipiec . .
Sierpień . .
Wrzesień
Październik
Listopad.
Grudzień

G órnicy

. 272

. 233

. 226

. 121
156

. 143

. 102

. 116

. 168

. 179

. 172
. 191

. ca-
. 172

ctr. metr.

Grórnicy

. 1,96

. 2,18

. 2,05
. 1,62
. 2,74
. 2,37
. 1,71
. 1,85
. 1,86
. 1,87
. 1,83
. 2,12

Przeciętnie za
cały rok . . 2,01

pod
ziemią.

97
83
85
49
65
50
28
38
59
55
46
51

59

na powierzchni
mężczyźni

243
178
151
108
119
133
101
123
149
149
116
148

143
wydobytego węgla

P c
pod

ziemią

0,70
0,78
0,77
0,66
1,14
0,83
0,47
0,61
0,65
0,58
0,49
0,56

0,69

i m o c n i (

kobiety

4
13
17

9
15

3
—

2
6
6
6
6

7

Razem

616
507
479
287
355
329
231
279
382
3S9
340
396

381
przypadało ro-

> y
na powierzchni

mężczyźni
1,75
1,66
1,37
1,45
2,09
2,21
1,69
1,97
1,65
1,56
1,24
1,64

1,69

kobiety
0,03
0,12
0,15
0,12
0,26
0,05
—
0,03
0,07
0,06
0,06
0,06

0,08

Razem

4,44
4,74
4,34
3,85
6,23
5,46
3,87
4,46
4,23
4,07
3,62
4,3S

4,47
Przeciętna wydajność robotników była następująca:

Sprowadzona do
Dzienna •• .

Miesiąc miesięcznej rocznej
centnarów metrycznych

Styczeń 9,39 225 2704
Luty 9,21 212 2542
Marzec 9,21 230 2763

Miesiąc
Dzienna

Sprowadzona do
miesięcznej rocznej

centnarów metrycznych
Kwiecień 11,25
Maj 6,68
Czerwiec 7,95
Lipiec . . . . . . 9,56
Sierpień 8,63
Wrzesień 9,45
Październik . . . . 9,09
Listopad 11,04
Grudzień 10,37
Przeciętnie za cały rok. 9,03

259
160
183
258
224
236
245
276
228
226

3105
1924
2194
3097
2693
2835
2935
3312
2738
2709

Do pełnego biegu kopalni potrzebna była następująca
przeciętna liczba robotników:

P o m o o n i c y
Miesiąc

Styczeń . . .
Luty . . . .
Marzec . . .
Kwiecień . .
Maj . . . .
Czerwiec . .
Lipiec
Sierpień . .
Wrzesień . .
Październik
Listopad
Grudzień
Przeciętnie za

cały rok . .

Grórnicy

304
283
263
175
194
166
126
133
181
197
194
219

203

pod
ziemią
111
112
108
81
89
70
46
50
71
78
67
74

79

na powierzchni
mężczyźni

240
202
180
155
154
149
118
142
164
164
144
170

165

kobiety
4

13
17
11
18
4
6
4
6
6
6
8

9

Razem

659
610
568
422
455
389
296
329
422
445
411
471

456
Brak robotników wynosił przeto:

Miesiąc

, ca-

Grórnicy

liczb:

Styczeń , .
Luty . . .
Marzec . .
Kwiecień
Maj . . .
Czerwiec .
Lipiec . . .
Sierpień .
Wrzesień. .
Październik.
Listopad . .
Grudzień. .
Przeciętnie za

ły rok .
Liczba ogólna odrobionych dniówek była

P o m o c n i c y
Miesiąc Górnicy

50
37
54
38
23
'24
17
13
18
22
28

31

Pomocnicy

pod
ziemią

liczb*

11,76
21,46
16,37
44,62
24,36
16,08
23,53
14,65

7,74
10,06
12,79
14,66

18,02

14
29
23
32
24
20
18
12
12
23
21
23

20

14,43
34,94
27,06
65,31
37,00
40,00
64,28
31,58
20,34
41,82
44,78
45,08

33,90

na powierzchni

mężczyźni kobiety
liczba iczba

24
29
47
35
16
17
19
15
15
28
22

22

13,48
19,20
43,52
29,41
12,30
16,83
15,44
10,07
10,07
24,14
14,87

15,38

22,22
20,00
33,33

ioo;oo

33,31

Razem

46
103
89

7,47
20,31
18,58

135 47,04
100

60
28,17
18,24

50
40
56
71
75

65 28,13
17,92
10,47
14.39
20J88
18,94

28,57 7519,68
następująca:

Styczeń .
Luty . .
Marzec.
Kwiecień .
Maj . . .
Czerwiec .
Lipiec . .
Sierpień .
Wrzesień .
Październ.
Listopad .
Grudzień .
Razem za

cały rok

6 537
5 350
5 640
2 795
3 731
3 294
2 749
3 010
4 200
4 828
4 300
4177

50 611

' a na powierzchni Razem
ziemia, mężczvzni kobiety
2 324 5 837 92 14 790
1918 4 080 305 11653
2131 3 787 419 11977
1131 2472 219 6 617
1557 2 858 387 8 533
1159 . 3 056 59 7 568
755 2 736 6 6 246
980 3 203 52 7 245

1475 3 725 150 9 550
1503 4028 156 10 515
1149 2 914 144 '8 507
1134 3 270 136 8 717

17 216 41966 2125 111918
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Na 1000 ctr. metr,
wek robotników:

wydobytego węgla przypada dnió-
P o m o c n i c y

Miosiąc

Styczeń . .
Luty . . .
Marzec .
Kwiecień . .
Maj . . . .
Czerwiec .
Lipiec .
Sierpień
Wrzesień .
Październik .
Listopad .
Grudzień . .
Przeciętnie za

cały rok.

Górnicy

47,06
50,00
51,27
37,54
65,50
54,76
46,02
48,13
46,53
50,51
45,77
46.20

pod
ziemią
16,73
17,92
19,37
15,19
27,33
19,27
12,64
15,67
16,34
15,78
12,23
12,54

na powierzchni Razem

mężczyźni
42,02
38,13
34,43
33,19
50,18
50,80
45,80
51,22
41,27
42,14
31,01
36,17

kobiety
0,67
2,85
3,81
2,95
6,79
0,98
0,10
0,83
1,66
1,63
1,53
1,51

106,48
108,90
108,88
88,87

149,80
125,81
104,56
115,85
105,80
110,01

90,54
96,42

48,64 16,54 40,33 2,04 107,55
Suma ogólna zarobku robotników wynosiła (w rublach):

P o m o c n i
Miesiąc

Styczeń
Luty . .
Marzec. .
Kwiecień .
Maj . . .
Czerwiec .
Lipiec . .
Sierpień
Wrzesień .
Paździem.
Listopad .
Grudzień .
Razem za

cały rok.

Górnicy pod

6 401
5 275
5 524
2 554
3 034
2 847
2 403
2 558 .
3440
3 397
3 494
3 611

ziemią
1064
805
930
484
749
517
360
444
537
570
475
496

mężczyźni
3 736
2 778
2 377
2 016
1772
1874
1831
1 993
2187
2 460
1 979
2 335

na powierzchni Razem
kobiety
27 11228
91 8949
124 8 955
65 5119
116 5 671
19 5257
2 4 596
16 5011
20 6184
32 6 459
48 5 996
46 6 488

44 538 7431 27 338 606 79 913
Przeciętny zarobek jednego robotnika na dniówkę był

następujący (w rublach): P o m o c n i

Miesiąc

Styczeń .
Luty . . .
Marzec .
Kwiecień
Maj . . .
Czerwiec.
Lipiec
Sierpień .
Wrzesień
Październik.
Listopad
Grudzień
Przeciętnie za

cały rok .

Górnicy

. 0,98

. 0,98

. 0,98

. 0,91
. 0,81
. 0,83
. 0,88
. 0,85
. 0,82
. 0,70
. 0,81
. 0,86

. 0,88

pod
ziemią.
0,46
0,42
0,43
0,43
0,48
0,44
0,48
0,45
0,37
0,37
0,41
0,44

0,43

na powierzchni
mężczyźni

0,64
0,68
0,63
0,81
0,62
0,61
0,67
0,62
0,59
0,61
0,68
0,71

0,65

kobiety
0,30
0,30
0,30
0,30
0,30
0,33
0,33
0,31
0,13
0,20
0,33
0,34

0,29

Razem

0,76
0,77
0,75
0,77
0,66
0,69
0,73
0,69
0,65
0,61
0,70
0,74

0,71
Na 1000 ctr. metr. wydobytego węgla przypadało za-

robku robotników (w rublach):
P o m o c n i c y

Miesiąc

Styczeń
Luty . , .
Marzec. . .
Kwiecień . .
Maj . . . .
Czerwiec .
Lipiec . . .
Sierpień
Wrzesień . .
Październik .
Listopad . .
G-rudzień . .
Przeciętnie za

cały rok. .

Górnicy

46,08
49,30
50,22
34,30
53,26
47,33
40,23
40,91
38,11
35,54
37,19
39,94

42,80

pod
ziemia

7,66
7,52
8,45
6,50

13,15
8,59
6,03
7,10
5,95
5,96
5,06
5,49

7,14

na powierzchni
mężczyźni

• 26,89
25,96
21,61
27,08
31,11
31,15
30,65
31,86
24,24
25,74
21,06
25,83

26,27

kobiety
0,19
0,85
1,18
0,87
2,04
0,32
0,03
0,26
0,11
0,33
0,51
0,51

0,58

Razem

80,82
83,63
81,41
68,75
99,56
87,39
76,94
80,13
68,51
67,57
63,82
71,77

73,79
W r. 1901 w kopalniach węgla brunatnego zaszedł 1 wy-

padek nieszczęśliwy, zakończony wyzdrowieniem zupełnem.
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Zapasy węgla w kopalniach były następujące:

Dzień i miesiąc

31 stycznia . .
28 lutego. . .
31 marca .
30 kwietnia . .
31 maja . . .
30 czerwca • .
31 lipca . . .
31 sierpnia . .
30 września . .
31 października
30 listopada . .
31 grudnia . .

Ctr. metr.

53 608
54 900
58 952
60 794
53 820
43 712
37 818
33 758
39 372
43 608
50 362
49 528

38,59
51,16
53,41
81,65
94,48
72,66
63,31
53,98
43,62
45.62
53,60
54,79

44,90
51,79
55,45
83,44
84,18
62,21
57,62
50,69
46,51
47,74
57,75
54,28

Rozchód

Miesiąc

Styczeń . . .
Luty . . . .
Marzec . . .
Kwiecień . . .
Maj
Czerwiec . . .
Lipiec . . . .
Sierpień . . .
Wrzesień . . .
Październik . .
Listopad . . .
Grudzień . . .
Razem za cały

rok . . . .

węgla wynosił:

Użyto na własne
potrzeby kopalni

ctr. metr.

5 019
9 216
8 657"
3 136
2 769
2 000
1661
1815
2 326
1888
2 551
2 409

38 447

roz-
chodu.

4,21
8,69
3,44
4,32
4,33
2,85
2,53
2,72
2.75
2,07
2,92
2,64

3,75

Sprzedano

ctr. metr.

114 366
96 795

102 658
69 481
61167
68 263
63 967
64 779
92 328
89 461
84 649
88 831

986 745

roz-
chodu

95,79
91,31
96,56
95,68
95,67
97,15
97,47
97,28
97,25
97,93
97,08
97,36

96,25

Razem

ctr. metr.

119 385
106 011
106 315

72 617
63 936
70 263
65 628
66 594
84 654
91349
87 200
91 240

1025192

Rozchód węgla, użytego na własne potrzeby, składał
się z następujących rodzajów pozycyi:

—

Miesiąc

Styczeń .
Luty . .
Marzec .
Kwiecień
Maj. . .
Czerwiec.
Lipiec. .
Sierpień .
Wrzesień.
Paździer.
Listopad.
Grudzień.
Razem za
cały rok .

Opał dlt
cujących

i pra-
i po-

stronnych

ctr. metr.

2 894
2 011
1920
1400
1033

840
706
700

1020
1121
1031

949

15 625

%
 u

ży
tk

u 
i

"w
ła

sn
e

po
tr

ze
by

57,66
21,82
52,50
44,61
37,30
42,00
42,53
38,56
43,85
59,37
40,41
39,39

40,64

Opalanie ko-
tłów, domów
zbornych i za-

budowań kopal-
nianych

ctr. metr.

2125
1996
1737
1736
1736
1160

740
11L5
1306

587
1520
1460

17 218

2

%
 u

ży
tk

u 
i

w
ła

sn
e

po
tr

ze
by

42,34
21,66
47,50
55,39
62,70
58,00
44,52
61,44
56,15
31,09
59,59
60,61

44,78

Skreślono wę-
giel, który stra-

cił wartość

5

ctr. metr.

5209

—
—
—.
215
—
—
180
—
—

5604

%
 u

ży
tk

u 
i

w
ła

sn
e

po
tr

ze
by

56,52
—
—
—
—

12,95
—
—
9,54

—

14,59

"8
a

tr
.

o
S
1

5 019
9 216
3 657
3136
2 769
2000
1661
1815
2 326
1838
2 551
2 409

33447

Rozchód węgla sprzedanego składał się z następujących
rodzajów sprzedaży:

Miesiąc

Styczeń . . .
L u t y . . . .
Marzec
Kwiecień . .
Maj . . . .
Czerwiec . . .
Lipiec . . .
Sierpień .
Wrzesień .
Październik .
Listopad . . .
Grudzień . .
Razem za cały

rok . . . .

Sprzedaż w ko-
palni

ctr metr.

71260
69096
59098
47663
31260
32203
24944
22480
47341
62 154
68240
63014

595 753

% sprze-
daży

62.31
68,39
57,57
68,79
51,11
47,17
39,00
34,70
57,50
69.47
80,88
70,93

60,38

Wysyłka dro-
gami żelazuemi

ctr. metr.

43106
30 699
43 560
21818
29 907
36 060
39 023
42 299
34 987
27 307
16 409
25 817

390 992

% sprao-
ditiy

37,69
31,71
42,43
31,21
48,89
52,83
61,00
65,30
42,50
30.53
19,12
29,07

39,62

Razem
ctr. metr.

114 366
96 795

102 658
69 481

• 6 1 1 6 7
68 263
63 967
64779
82 828
89 461
84 649
888B1

986 745

Podług rodzaju odbiorców, rozchód węgla sprzedanego
przedstawiał się jak następuje:

Miesiąc

Styczeń .
Luty .
Marzec
Kwiecień.
Maj. . .
Czerwiec .
Lipiec. .
Sierpień .
Wrzesień
Październ.
Listopad .
Grudzień.
Razem za

cały rok

Zakłady
lurgiczne

róbcz<

ctr. metr.

5 970
6 084
7 977
6 254
(5 510
7 012
4100
3 000
2 000
4300
4 600
4750

62 557

meta-
prze-

Pi
•N
ej

O-ltn

5,22
6,28
7,77
9,01

10,64
10,27
6,41
4,63
2,43
4,81
5,43
5,35

6,34

Pozostałe zakła-
dy przemysłowe

ctif. metr.

88 625
75 849
87 292
48 869
52 388
57 251
56 257
60179
77 828
80161
70 849
77 229

832 777

ł

sp
rz

ed

77,49
78,36
85,03
70,33
85,65
83,87
87,95
92,90
94,53
89,60
83,70
86,94

84,40

Użytek domowy

ctr. metr.

19 771
14862

7 389
14 358

2 269
4 000
8 610
1600
2 500
5 000
9 200
6 852

914U

aż
y

17,29
15,36

7,20
20.66

3,71
5,86
5,64
2,47
3,04
5,59

10,87
7,71

9,26

S

h
o

si

114 366
96 795

102 658
69 481
61167
68 263
63 967
64 779
82 828
89 461
84649
8S831

986 745

Oprócz 113 ctr. metr. węgla brunatnego (0,12°ó), wysła-
nego w styczniu na użytek domowy do Łodzi (do Warszawy
węgiel na użytek domowy wcale nie był wysyłany), reszta
węgla na użytek domowy (91298 ctr. metr., czyli 99,88$)
spotrzehowaną była w pozostałych miejscowościach.

Wysyłka węgla drogami żelaznemi składała się z na-
stępujących pozycyi:

Miesiąc

Styczeń . . .
Luty . . . .
Marzec . . .
Kwiecień . .
Maj . . . .
Czerwiec . .
Lipiec . . .
Sierpień . . .
Wrzesień . .
Październik
Listopad . .
Grudzień . .
Razem za cały

rok . . . .

W Król Polskiem

ctr. metr.

42 992
30 699
43 660
21818
29 907
36 060
39 023
42 299
34987
27 307
16 409
25 817

390 878

tk
u

•N
3
o

o

99,73
100,00
100,00
100,00
100,00
100,00
100,00
100,00
100,00
100.00
100.00
100,00

99,77

Za Kowel

ctr. metr,

114
—
—
—

—
—
—

—

114

|

o
o

0,03
—
—

—
—
—

—

0,03

1

m
et

r.
ct

r.

a

R
az

e

48106
30 699
43 560
21818
29 907
36 060
39 023
42 299
34 987
27 307
16 409
25 817

390 992

K. S.
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T e g o c u s n e u r z ą d z e n i a w a l c o w n i c z e .
(Według Aleksandra Sattman'a, inż.).

Po długoletniej pracy w przemyśle żelaznym, przyje-
mnie jest zgrupować swoje spostrzeżenia doświadczeniem zdo-
byte i dlatego w niniejszem zamierzam wyłożyć moje poglą-
dy na walcownictwo. Kiedym rozpoczynał pracę w mym za-
wodzie, produkeya żelaza spawalnego była w pełnym rozkwi-
cie, podczas gdy fabrykacya żelaza zlewnego była zaledwie
w okresie rozwoju. Wprawdzie w owym czasie wyrabiano
szyny, jako twardszy gatunek stali, ze stali bessemerowskiej,
a pojedyncze huty wyrabiały nawet za pomocą kwaśnego
procesu martenowskiego materyał na blachy i belki żelazne,
ale dopiero po wprowadzeniu procesu zasadowego nastąpił
znaczniejszy zwrot na korzyść wytwórczości żelaza zlewnego.
Dlatego toż walcownie w tych czasach budowane były wy-
łącznie dla przeróbki żelaza spawalnego; były one obliczone
na walcowanie sztuk nieznacznej długości i na niewielką pro-
dukcyę. Motory były stosunkowo słabe, rozmieszczenie ca-
łości zacieśnione Zwolna tylko nauczono się zastosowywać
stopniowanie kalibrów do własności żelaza zlewnego.

"W poczuciu, że stare urządzenia walcowni nie odpowia-
dały zwiększonym wymaganiom, zajęto się energicznie nie-
tylko przebudowywaniem przestarzałych urządzeń fabrycz-
nych, ale zarazem stworzeniem ciągów, zadawalniających wy-
górowane wymagania co do ilości i oszczędności produkc,yi
i zastosowanych do wyrobu nowycli profilów z wyłącznie
zlewnego materyału. Dalej zaczęto budować ciągi przezna-
czone do wytwarzania tylko pewnego towaru. Dzięki celo-
wym urządzeniom, osiągano też coraz korzystniejsze wyniki.

Jak daleko należy posunąć specyalizacyę w fabrykacyi,
zależy od v warunków miejscowych. Niektóre okręgi, ze

' względu na swoje warunki, mogą zdobyć tylko ograniczone
pole zbytu. Popyt wtedy j est zbyt mały, aby na dłuższy
przeciąg czasu dać zatrudnienie dla ciągów, które tylko jeden
gatunek żelaza produkują. Takie okręgi zawdzięczają swój
byt cłom ochronnym lub odległemu położeniu od innych
okręgów przemysłowych, przy wysokich taryfach przewozo-
wych. Rozgałęziona specyalizacya urządzeń walcowniczych
dla grup towaru, które wymagają podobnych warunków fa-
brykacyi, tylko tam jest możliwa, gdzie rynek zbytu jest bar-
dzo duży, czy to dzięki obszernym granicom celnymi dużej
zdolności konsumcyjnej krajów, wewnątrz w obrębie granic
danego rynku położonych, czy też wskutek korzystnych trak-
tatów handlowych lub szczęśliwych warunków, pozwalających
wytrzymać współzawodnictwo na rynku wszechświatowym po-
mimo ceł. W każdym razie, nawet w okręgach przemysłowych,
mniej szczęśliwie położonych, możebną jest częściowa specya-
lizacya produkcyi, i wszędzie też j uż jest zastosowaną w urządze-
niach walcowniczych. Z tem każdy właściciel walcowni liczyć
się musi, jeżeli nie chce paść ofiarą współzawodnictwa fabryk,
mających urządzenia tegoczesne. Zniżenie kosztów własnych
przez specyalizacyę w produkcyi według grup towaru staje
się coraz pilniejszą potrzebą ze względu na konkurencyę.
"Wskutek specyalizacyi wytwórczość pewnych grup danego
towaru koncentruje się w punktach, posiadających najlepsze
warunki, a liczba fabryk musi się zmniejszyć. Jeżeli ta ewo-
lucya nie spełni się za dobrowolną zgodą, to prawdopodobnie
siłą rzeczy wymuszoną zostanie.

Cechą dzisiejszych czasów są walki ekonomiczne; dla
szczęśliwego przeprowadzenia których, potrzeba niezwykłych
zdolności, energii i odwagi. Właśnie teraz wychodzi na jaw
dążenie wysoce, rozwiniętego przemysłu żelaznego Stanów
Zjednoczonych, aby zdobyć rynki innych krajów i wyrugo-
wać współzawodników. Współdziałanie olbrzymich kapita-
łów ma umożliwić ześrodkowanie wytwórczości w rękach
nielicznych posiadaczy i w takich punktach, gdzie korzystne
warunki przyrodzone dają najlepsze widoki powodzenia.
Dobrą podstawę do wykonania wielkiego zamiaru stanowi
nabycie korzystnie położonych i wyborowych pokładów wę-
gla i rudy. Zniżenie kosztów własnych do minimum ma
być osiągnięte przez posuniętą do możliwych granic specya-
lizacyę w fabrykacyi. Potężni kapitałami fabrykanci uży-
wają swego wpływu na towarzystwa kolei żelaznych i. żeglu-
gi, w celu, aby pierwsze ustanowiły jaknajniższe taryfy na
przewóz materyałów surowych i produktów aż do morza,

a drugie—na wywóz tychże do krajów zamorskich. Wkrótce
da się odczuć wpływ tego ataku, i w kołach wielkich przemy-
słowców powszechne budzi zajęcie troska o wynalezienie
środków do odparcia takowego.

Zanim przystąpię do omówienia pojedynczych typów
ciągów walcowniczych, rozważę pewne punkty, z którymi
koniecznie liczyć się należy tak przy budowie hut, jako też
przy prowadzeniu fabrykacyi.

Pierwszem i najważniejszem pytaniem, które przy bu-
dowaniu no w ej huty należy rozpatrzeó jak najgruntowniej,
jest wybór odpowiedniej miejscowości. Zdawałoby się zby-
tecznem wspominać o rzeczy tak naturalnej, a jednak wła-
śnie pod tym względem zdarzają się niepojęte i fatalne po-
myłki, które mają bardzo poważne następstwa. Przyczyna
leży między innemi w bezgranicznym optymizmie kierowni-
ków. Większość zakładów powstaje w czasach gorączki
przemysłowej, kiedy wysokie ceny, które towar osiąga, po-
zwalają przypuszczać, że nawet przy wyższych kosztach
własnych, nowopowstająca fabryka przyniesie odpowiednie
zyski i przy wyborze miejsca dla niej może być tolerowaną
pewna dowolność. Następstwem tego są duże straty, kiedy
po latach tłustych nastąpią chucie, co, podług starego do-
świadczenia zwykle ma miejsce. Jest zatem rzeczą pierwszo-
rzędnej wagi umieszczenie fabryki tak, aby koszt dowozu
materyałów surowych i opałowego, a także wywozu towaru
wyprodukowanego był jaknajmuiejszym. Wybór mniej
szczęśliwie pod tym względom położonej miejscowości, lecz
posiadającej znaczną siłę wodną, może okazać się stosownym,
należy jednak gruntownie zbadać, czy nie będzie korzystniej
przenieść siłę rozporządzania,, niż podnieść cenę materyałów
i opału przez zwiększenie kosztów dowozu.

Przy budowaniu instnlacyi walcowniczej należy prze-
dewszystkiem stanowczo zdecydować jakie zadanie ma tako-
wa spełniać i tego pytania nie można nigdy zostawiać do
rozstrzygnięcia na przyszłość, stosownie do potrzeby. Tylko
w wyjątkowych wypadkach może być uprawnionem ustawie-
nie ciągu dla produkcyi żelaza o najrozmaitszych profilach
i wagach na metr bieżący. Do tej kategoryi należą połączone
małe, średnie i duże walcownie, przeznaczone do przerabia-
nia tak spawalnego jak teżizlewnego żelaza iporuszane przez
wspólną silnicę parową. Jakkolwiek takie ciągi przy małym
stosunkowo koszcie zakładowym zastosowane są clo wielo-
stronnych potrzeb, jednak nie można zalecać ich ustawiania,
ponieważ one nigdy nie funkcyonują prawidłowo. Takie cią-
gi zwykle produkują każdy gatunek towaru drogo, gdyż do
żadnego rodzaju fabrykacyi nie są w zupełności zastosowane.
Spełniają one swe funkcye podobnie jak służąca do wszyst-
kiego , która właściwie nic robić nie potrafi. Rzadkie
z pewnością są wypadki, w których podobne urządzenia mogą
mieć racyę bytu.

Aby walcownia mogła produkować tanio, ważnem jest
również celowe zorganizowanie pracy. Jeżeli specyalizacya
ciągów jest clo należytego stopna rozwiniętą, możliwem jest
pracę dobrze zorganizować, ta.k że i sam proces walcowania i ro-
boty przy wykończaniu produktu są rozdzielone prawidłowo:
każdy pracownik ma przeznaczoną odpowiednią część roboty.
Liczba robotników jest ściśle unormowaną, a materyał prawi-
dłowo z rąk clo rąk, dla coraz dalszej przeróbki przechodzi.
Natomiast nawet najlepiej urządzone walcownie mogą drogo
produkować, jeżeli należyty podział pracy nie jest wprowa-
dzonym. Ten brak łatwym jest clo usunięcia, jeżeli zarządza-
jący posiada dar organizatorski i dobrze zużytkuje wszystkie
rozporządzalne środki.

Po zupełnem wyjaśnieniu celu mającej powstać instala-
cyi walcowniczej, trzeba go zawsze mieć na widoku przy wy-
pracowywaniu projektu. Technik, któreanu powierzonązostała
ta praca, powinien ciągle uprzytomniać sobie proces fabryka-
cyi, który ma nowa walcownia wykonywać, co jest dostępne
tylko dlatego, kto zna dobrze potrzeby tej ostatniej, a więc
dla śpecyalisty, który sam podobnymi ciągami zarządzał.

Przy Avykonywaniu instalacyi walcowniczej należy
uwzględnići zastosować się do rozporządzalnego miejsca, wła-
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ściwości gruntu, kosztów siły roboczej, uzdolnienia fizycznego
i umysłowego robotnika, kosztów siły niotorycznej, ceny i ga-
tunku węgla i innych materyałów surowych, nakoniec, do
urządzeń przewozowych. Następnie należy rozważyć, jaką
największą wytwórczość, w razie koniecznej potrzeby, osią-
gnąć potrzeba, przy jakiej ilości produkcyi projektowana
instalacya powinna pracować najtaniej, i czy takowa będzie
w stanie, w razie słabego usposobienia rynku, wytwarzać
mniejsze ilości bez zbytniego podniesienia się kosztów wła-
snych. Uwzględnienie wszystkich tych okoliczności, jako też
postawionych warunków, jest często trudnem i wymaga grun-
townej znajomości rzeczy i dojrzałego namysłu. Przez na-
śladowanie urządzeń walcowni, które dobrze fankcyonują,
można otrzymać niezadawalniające rezultaty wobec odmien-
nych warunkach. Nie ma to znaczyć, aby konstruktor wal-
cowni nie miał korzystać ze zrobionych gdzieinclziej doświad-
czeń i ulepszeń, ale zastosowanie tychże może dokonać w celo-
wy i racyonalny sposób tylko doświadczony fachowiec, gdyż
on tylko jest w stanie wybrać to, co przy danych stosunkach
miejscowych da się użyć i racyonalnie zastosowane zapewni
korzyści. Oprócz urządzeń, ważnym jest sposób prowadze-
nia roboty na walcowni. Aby osiągnąć w danych warun-
kach możliwie najlepsze rezultataty tejże, należy zorganizo-
wać racyonalnie czynności, a mianowicie zarówno sam proces
walcowania, jak też i wszelkie po nim następujące roboty,
a więc dostawę materyału do wykończalni, samą czynność
wykończania, przewóz produktu od wykończalni do składów
i ładowanie gotowego towaru. W walcowniach, służących
do określonych specyalnych celów, można z korzyścią wy-
znaczyć czynności raz na zawsze, natomiast przy ciągach,
produkujących bardzo różnorodne towary, podział pracy mu-
si być w każdym oddzielnym wypadku osobno ustana-
wiany.

To zadanie często przedstawia znaczne trudności i by-
wa prawie niemożliwem spełnić je bez zarzutu w walcowniach,
w których urządzenia nie odpowiadają celowi, jak to w star-
szych zakładach często się spotyka. Fabrykacya pewnych
towarów wymaga znacznie więcej sił roboczych, niż to dla
produkowania innych, wyrabianych na tych samych ciągach,
jest potrzebnem. Stąd przy ciągach takich czasem część ro-
botników jest zbyteczna, podczas gdy innym razem ich jest
za mało, aby obsadzić wszystkie stanowiska, koniecznie po-
trzebne dla szybkiego biegu roboty. Przy prawidłowym po-
dziale pracy przy różnorodnych ciągach, możliwem jest prze-
mieszczanie robotników; takie rozporządzenie ma jednak ten
brak, że nie każdy robotnik posiada odpowiednią zręczność
i wprawę, aby zająć wakujące stanowisko.

Racyonalny podział i kalibrowanie walców są bardzo
ważnemi dla oszczędnego produkowania, co należy uwzględ-
nić głównie przy instalacyi średnich i małych walcowni.

Przytem należy wziąć pod uwagę, aby konieczność
zmiany walców była ograniczona o ile możności i aby w cza-
sie zmiany i regulowania walców bieg ciągu nie podlegał
zbyt długiemu zatrzymaniu. Rozporządzenia dla ciągów

rezultatów ruchu, a nieznajomość kosztów własnych powodu-
je najszkodliwsze omyłki przy sprzedaży. Nakoniec należy
jeszcze ujawnić, że w żadnej1 gałęzi metalurgii żelaza nie jest
się tak zależnym od zręczności robotnika, jak w walcowni-
ctwie; dlatego racyonalne traktowanie robotnika wpływa
ogromnie na rezultaty ruchu. Przy wprowadzeniu nowego
rodzaju roboty należy o ile możności objaśnić powody mani-
pulacyi. W ten sposób kształci się chętnych, pracowitych
i dobrych robotników. Robotnik powinien mieć udział w re-
zultatach własnej wytwórczości, gd.yż wtedy tylko rozwinie
należytą pilność i natęży inteligencyę, których każda robota
wymaga.

Od ogólnych uwag przechodzę do omówienia poszcze-
gólnych ciągów i klasyfikuję je w następujący sposób.

A. Ciągi clo przerabiania żelaza zlewnego i stali zlewnej:
1) ciągi do walcowania bloków; 2) ciągi do walcowania rygli
i sztorcówx); 3) ciągi do walcowania belek; 4) ciągi skombino-

należy wydawać w sposób celowy. Książki obstalunkowe
należy prowadzić tak, aby odrazu widocznem było, jaką ilość
do wykonania mają walce, produkujące pewien profil. Oią-
głych zmian walców należy unikać już choćby dlatego, że
tylko przy clłuższem wykonywaniu jednej i tej samej roboty,
można osiągnąć większą produkcyę.

Obliczenia kosztu wyrobów opierają się na pierwotnych
zamieszczeniach pozycyi w książkach manipulacyjnych, któ-
re powinny być prowadzone w ten sposób,, aby wydział ra-
chunkowy mógł przeprowadzić zgodną z rzeczywistością kal-
kulacyę i uwidocznić spotrzeboAvanie materyału surowego,
materyałów pomocniczych i opału, robociznę przy ciągach
i maszynach pomocniczych, przy przewozie i wysyłce mate-
ryałów i ułożyć bilans każdego działa walcowni. Z tych
wykazów naczelnik wnioskuje o słabych stronach prowadze-
nia ruchu walcowni i sposobach poprawy tegoż.

Sprowozdania o ruchu powinny być zamykane co mie-
siąc i najpóźniej w 3 tygodnie po końcu miesiąca gotowe.
AV przeciwnym razie zbadanie przyczyn złych lub dobrych re-
zultatów miesięcznych jest utrudnione. Dla uzupełnienia
obrazu rezultatów ruchu przygotowują się zestawienia kwar-
talne, półroczne i roczne. Przy fałszywym systemie prowa-
dzenia rachunków nie osiąga się należytego odzwierciedlenia

**™ •• S H P

^
i
•••ca
4

iiin

wane do walcowania belek i szyn; 5) ciągi do walcowania
grubej blachy; 6) ciągi uniwersalne; 7) ciągi do walcowania
szyn; 8) duże walcownie; 9) średnie walcownie; 10) małe wal-
cownie; 11) ciągi do walcowania żelaza bednarskiego; 12) dru-
ciarnie; 13) ciągi do walcowania cienkiej blachy; 14) ciągi do
celów specyalnych.

B. Ciągi do przerabiania żelaza spawalnego: 1) ciągi
wstępne spawające; 2) duże walcownie; 3) średnie walcownie;
4) małe walcownie i druciarnie; 5) ciągi do walcowania
blachy.

Z pomiędzy wyżej wymienionych ciągów rozpatrzę
niektóre grupy, nie wchodząc jednak w szczegóły, gdyż
to nie dałoby się pomieścić w ramach mniejszej pracy.

Ciągi do przerabiania żelaza zlewnego i stali zlewnej.
Ciągi, wyszczególnione w punktach 1—6, a częściowo i wy-
mienione w punktach 7 i S, przerabiają, bloki o znacznem prze-
cięciu i wadze. Z tego względu korzystnem jest zużytkowa-
nie ciepła zawartego w świeżo odlanych blokach i w tym ce-
lu powyższe ciągi należy umieszczać bezpośrednio przy sta-
lowni. Te ciągi cechują pewne wspólne warunki podstawowe
i można je połączyć w jedną grupę, pod imieniem „dużych
ciągów".

Stalownie zwykle dostają surowiec z wielkich pieców

black.
') Sztoroe są to grubsze platyny, służąoe do wyrobu cienkich
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w stanie płynnym. Ustawienie wielkich pieców, stalowni
i dużych ciągów bezpośrednio przy sobie, zapewnia istotne
korzyści już ze względu na wyzyskanie źródeł ciepła, na
uproszczenie transportu materyałów i zniżenie jego kosztów.
Przez wspomniane rozmieszczenie budowy można osiągnąć
i inne korzyści, dzięki ulepszeniu silnie gazowych. Obfita
ilość niewyzyskanych należycie gazów uchodzi z wielkiego
pieca. Można je użyć do poruszania centralnej stacyi elek-
trycznej, która swą siłę oddaje maszynom pomocniczym,
których duża ilość znajduje się przy stalowniach i dużych
ciągach. Ta siła może też poruszać pompy, żórawio, przy-
rządy do ładowania, windy i t. p. urządzenia pomocnicze
w stalowniach i walcowniach, tak, że przy sprzyjających oko-
licznościach tylko maszyny poruszające walcownio i nieliczne
inne maszyny są poruszane parą. Stąd wniosek, że duże ciągi
walcownicze, przyłączone do wielkich pieców i stalowni, ma-
ją, znaczną przewagę nad odosobnionemi walcowniami pod
względom taniości produkcyi i korzystnych warunków fabry-
kacyi, i jeżeli walcownie odosobniono przyjęły kierunek ma-
sowej produkcyi, to w złych czasach z trudnością będą mogły
•wytrzymać konkurencyę.

Bliżej rozpatrując urządzenie dużych ciągów, należy
omówić przedewszystkiem ich instalacyę. Dla przerabiania
bloków świeżo odlanych i niewystygłych, szczególniej o wa-
dze 700 Itg lub wyżej, piece do nagrzewania w walcowni mu- |
szą być tak wykonane, aby można było do nich sadzić bloki !

w pozycyi stojącej, gdyż wtedy wyrównanie ciepła, zawarte-
go w blokach, i dogrzanie napół ciepłych bloków następuje
prędzej, niż w piecach z blokami leżącymi. ManipuLacye
z ładowaniem i wyjmowaniem bloków z pieca i podawaniem
do ciągów są, ułatwione i tanie, przy zastosowaniu elektrycz-
nie poruszanych żórawi mostowych.

Jeżeli walcownia ma być pomieszczona bezpośrednio
przy stalowni, to zwykle okazuje się możliwem przeprowa-
dzenie jednego z następujących planów.

1) Oś ciągów walcowniczych jest równoległa do linii
szyn dla sagana lub żórawia spustowego (p. szkic nastr. 233).
Hala pieców umieszczona jest obok hali spustów i na
obu wspólnych środkowych belkach znajduje się ze strony hali
spustów szyna dlaźórawia do form, ze strony zaś hali pieców—
szyna dla żórawia do bloków; drugie szyny dla obu żórawi
umieszczone są na zewnętrznych ścianach odpowiednich hal.
Po ukończeniu spustu żóraw mostowy, obsługujący halę spu-
stów, podnosi formy i odwozi je do składu; drugi, równolegle
do pierwszego biegający źóraw, który operuje nad halą pie-
ców i częścią hali spustów, podnosi bloki z wózka spustowego

i sadzi je do pieców do nagrzewania; trzeci żóraw, umieszczo-
ny pod poprzednim, służy do wyjmowania bloków z pieców,
wstawia je na elektrycznie poruszane wywrotki, dla dalszego
podania ich na system rolkowy walcowni.

Powyżej opisana instalacya walcowni obok stalowni
ma tę dobrą stronę, że pozwala z jednej hali spustów zasilać
ciepłymi blokami kilka obok siebie umieszczonych ciągów.
.Do 'każdego z nich prowadzi osobna linia szyn, po której bloki
są dowożone na wywrotkach, mogących się posuwać z szyb-
kością 5 m/sek. Jeżeli zatem ciągi będą, ustawione w odle-
głości DO m od pieców do nagrzewania, to i w tym wypadku
przewóz bloków do ciągów będzie trwał tylko 10 sekund i nie
spowoduje zbytniego ochłodzenia się żelaza.

2) Oś ciągów walcowniczych jest prostopadła do linii
szyn dla sagana lub żórawia spustowego. Hale pieców i wal-
cowni tworzą bezpośrednie przedłużenie hali spustów. Po
ukończeniu spustu żóraw dla form podnosi takowe, odwozi do
magazynu foi'm, podczas gdy drugi, na tym samym torze
umieszczony żóraw, podnosi bloki i natychmiast sadzi do pie-
ców do nagrzewania, Trzeci żóraw, umieszczony również
na tejże samej linii, lecz dalej, wyjmuje bloki z pieców i pod-
wozi je do przyrządu do obracania lub stawia na wywrotki.
Takie urządzenie wymaga w każdym razie rozległego w pe-
wnym kierunku miejsca, ale ma tę dobrą stronę, że żóraw
dla form i żórawie sadzący i wydający bloki, biegają po wspól-
nej linii i, będąc równej siły, mogą się wzajemnie zastępo-
wać. Wraz z żórawiem zapasowym, do obsługi całego urzą-
dzenia wystarczają zatem 4 żórawie.

Jeżeli z powodu braku miejsca nie można pomieścić
walcowni bezpośrednio przy stalowni, to przewóz materyału
od tej ostatniej do pieców do nagrzewania uskutecznia się za
pomocą wózka spustowego, Spust uskutecznia się w stalowni
z galery], pod którą podstawiony jest wspomniany wózek
z umieszczonemi na nim formami. Po dokonaniu spustu for-
my natychmiast są usuwane, a wózek odwozi bloki do hali
pieców w walcowni. W razie, jeżeli odległość jest znaczna,
to dla uniknięcia zbyt wielkiej straty ciepła, należy przykry-
wać bloki dzwonem, wyłożonym wewnątrz materyałem 'nie
przepuszczającym ciepła.

Przy projektowaniu walcowni w połączeniu ze stalow-
nią, konstruktor ma zatem pewną swobodę i może rozmieścić
te dwa warsztaty w większem od siebie oddaleniu, co bywa
nawet racyonalnem w razie, jeżeli znaczna ilość bloków nie
podlega dalszemu procesowi, lecz jest produkowana na wywóz.

(C. d. u.). H. P.

PRZEGLĄD CZASOPISM GÓRNICZO - HUTNICZYCH.

Izwiestija Obszczestwa górnych inżenierow, r. 1901.
Kwartał drugi. Nr. 4. a) O wierceniu dyameiitami. Odczyt inż.
góra. Z. Woyslawa (dokończenie w 3V» 6). Zasady teoretyczne i da-
ne praktyczne o wierceniu dyameiitami. Sposób ten mało używany
dotychczas w Rossyi, przedstawia, podług autora, wiele korzyści przy
•wierceniu w skałach twardych. Jednym z powodów, dla których,
wiercenie dyarnentami rozprzestrzenia się tak pomału, jest nieumie-
jętność obchodzenia się z tymi przyrządami. Odczyt ma na celu
spopularyzowanie rzeczonych przyrządów.

b) Wzbogacanie rud sposobem magnetycznym. Inż. górn. Le-
chaczewskij (dokończenie).

Nr: 5. a.) Co powiedziałyby liczby o dobrobycie przemysłu
żelaznego na Uralu. Inż. górn. A. Wolski (dokończenie). Autor
przytacza bilanse dziesięciu towarzystw akcyjnych na Uralu, które
wykazują, że stan interesów tych towarzystw pozostawia wiele do ży-
czenia.

b) W zakładach naukowych i muzeach Europy zachodniej.
Inż. górn. L. Jaczewski (c. d. w numerach następnych). Opis ga-
binetów mineralogicznych i geologicznych. Europy zachodniej. Autor
odbył podróż tę z polecenia Ministeryum Dóbr Państwa, w celu za-
stosowania zebranych danych w wyższej szkole górniczej w Ekate-
rynosławiu.

Nr. 6 obejmuje ciągi dalsze i dokończenia artykułów.
Kwartał trzeci. Nr. 7. a) Uralskie laboratoryum chemicz-

ne, i znaczenie jego dla przemyślą uralskiego. Inż. chem. A. Ro-
manów.

b) Węgiel drzewny w przemyśle rossyjskim. Inż. górn.
A. Wolski.

c) Warunki dla przemysłu żelaznego za granicą, i u nas. Inż,

górn. A. Wolski. Porównanie warunków przemysłu żelaznego w Ros-
syi południowej i na Śląsku pruskim Na zasadzie tablic statystycz-
nych z wykazami, cen materyałów surowych i warunków zbytu, au-
tor dochodzi do wniosku, że przemysł żelazny południowo-rossyjski
posiada lepsze warunki bytu niż przemysł śląski, który jednak nie
przestaje rozwijać się; wywóz roczny do Niemiec stanowi 49,7$, do
Rossyi' i Austryi 24$ produkcyi (w r. 1897).

d) Produkcya surowca hut prywatnych i rządowych w latach
1897, 1898, 1899, 1900 i za pierwsze sześć miesięcy r. 1901. Tablice
statystyczne, przez E. Ragozina, sekretarza biura przemysłowców
hutniczych.

Nr. 8. a) Tanie cegiełki torfowe. Inż. R. Stodolski. Krótki
opis sposobów wyrobu, torfu i obliczenie kosztów fabrykacyi cegie-
łek torfowych w fabryce zbudowanej przez autora pod Warszawą,.
Eabryka ta wyrabia rocznie 2000000 pud. cegiełek torfowych po ce-
nie 3,39 kop. za pud, wraz z kosztami administracyi i amortyzacyą.

b) O przebudowie kanału Sułakskiego w okręgu Dagiestańskim,
Inż. górn. A. Margolius.

Nr. 9. a) Poprawa warunków walcownictwa w hutach pe-
tersburskich w zwiąjzku z istniejącym obecnie kryzysem metalur-
gicznym. Inż. górn. S. Chriennikow. Autor wykazuje zmniejszenie
kosztów własnych walcowni petersburskich, wskutek obniżenia się
cen materyałów surowych, i możność współzawodniczenia z hutami
południowemi. Artykuł zawiera obliczenie kosztów własnych blo-
ków stalowych, blachy kotłowej i żelaza handlowego w Petersburgu
i na południu Rossyi.

b) O sile wodnej kraju Ołonieckiego. Inż. górn. A. Mitiński.
Obliczenie siły wodospadów tego kraju i o zastosowaniu jej dcv
oświetlenia w Petrozawodsku. A. W.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Sekcya górniczo - hutnicza. Posiedzenie z d. 32 marca r. b.

P. Zygmunt Bielski mówił w dalszym ciągu o historyi żelaza w sta-
rożytności i przedstawił stan przemysłu żelaznego u starożytnych
Aryów, w Indyach Wschodnich, Persyi, Armenii, Kurdystanle,
Chinach, Japonii, Afryce, Australii, Polinezyi oraz u ludów Maluj-
skich. K. S.

Ustawa ogólna zjazdów przemysłowców górniczych.
Przy Departamencie górniczym utworzona została specyalna komi-
sya, mająca za zadanie opracowanie ustawy ogólnej dla zjazdów
przemysłowców górniczych w Państwie Rossyjskiem. Do składu
Komisyi należy kilku urzędników Ministerynm Rolnictwa i Dóbr
Państwa oraz przedstawiciele Rad Zjazdów Rossyi Południowej,
Uralu i Królestwa Polskiego. K. S.

Bilans Towarzystwa Huta Bankowa. Towarzystwo za-
kładów żelaznych Huta Bankowa przy kapitale akcyjnym 2 353381
rab, (1680986 mb. w'akcyach zwykłych i 672 395 rub. w akcyach
zamortyzowanychl dało w r. 1900/1 (za czas od 1 lipca r. 1900 do
1 lipca r. 1901) 577235 rub. czystego zysku, a włącznie z zyskiem,
pozostałym z roku poprzedniego 598049 rub. Zysk postanowiono
podzielić w sposób następujący: na amortyzacyę dodatkową akcyi
21813 rub., na dywidendę od akcyi zwykłych i zamortyzowanych
472500 rub. (20$), na dywidendę dodatkową, od akoyi zwykłych
84375 mb. (5%); pozostałe 19361 rub. postanowiono zaliczyć do zy-
sków roku następnego.

Bilans Towarzystwa Ruda Maleniecka.
K. S,

Towarzystwo za-
kładów żelaznych Ruda"Maleniecka przy kapitale akcyjnym 425000 ru-
bli, dało w roku 1900/1 (za czas od 1 lipca 1900 r. do 1 lipca 1901 r.)
5344 ruble straty.

(Wiestnik Finansów, r. 1902, Js<« 3). K. S.
Bilans Towarzystwa Bodzechowskiego. Towarzystwo za-

kładów żelaznych Bodzechów przy kapitale akcyjnym 1000000 rubli,
dało w roku 1900/1 (za czas od 1 lipca 1900 r. do 1 lipca 1901 r.)
41195 rubli czystego zysku. Zysk postanowiono podzielić w sposób
następujący: na kapitał zapasowy 2060 rubli (kapitał zapasowy wy-
nosi 10520 rubli), na amortyzacyę budynków i maszyn 24294 ruble
(kapitał amortyzacyjny wynosi 88731 rubli); pozostałe 14841 rubli
postanowiono zaliczyć do zysków roku następnego. Dywidendy za
rok sprawozdawczy nie wyznaczono żadnej.

(Wiestnik Finansów, 1901 i\, M 511. K. H.
Bilans Towarzystwa Poręba. Towarzystwo akcyjne „Po-

ręba", posiadające pod Zawiei-ciem zakłady żelazne i kopalnie węgla
brunatnego, przy kapitale akcyjnym 750000 rubli, dało w roku 1900/1
(za czas od 1 lipca 1900 r. do 1 lipca 1901 r.) 99195 rubli czystego
zysku, a włącznie z zyskiem, pozostałym z roku poprzedniego,
103391 rubli. Zysk postanowiono podzielić w sposób następujący:
na kapitał zapasowy 4960 rubli (kapitał zapasowy wynosi 13133 ru-
ble), na amortyzacyę budynków i maszyn 34003 ruble, na amorty-
zacyę kosztów organizacyi Towarzystwa 6702 ruble, na dywidendę

52500 rubli (7£), na dodatkowy podatek przemysłowy 3145 rubli, na
wynagrodzenie dla rady zarządzającej 1314 ruble; pozostałe 767 rubli
postanowiono zaliczyć do zysków roku następnego.

(Wiestnik Finansów, r. 1901, Na 48). K. S.
Bilans Towarzystwa Francusko-Włoskiego. Towarzy-

stwo Francusko-Włoskie Dąbrowskich kopalń węgla kamiennego, przy
kapitale akcyjnym 2250000 rubli, dało w r. 1900/1 (za czas od 1 lipca
r. 1900 do 1 lipca r. 1901) 462 711 rubli czystego zysku, a włącznie
z zyskiem, pozostałym z roku pojjrzedniego, 473201 rubli. Zysk po-
stanowiono podzielić w sposób następujący: na fundusz rezerwowy
23136 rubli, na nadzwyczajny fundusz rezerwowy 46271 rubli, na
amortyzacyę obligacja 196 875 rubli, na dywidendę od akcyi 202500 ru-
bli (9$); pozostałe 4419 rubli postanowiono zaliczyć do zysków roku
następnego.

(Wiestnik Finansów, r. 1901, Na 51). K. S.
Bilans Towarzystwa ..Hrabia Renard". Towarzystwo

przemysłowo-górnicze „Hrabia Eenard", przy kapitale zakładowym
3 747576 rubli, dało w r. 1900/1 (za czas od 1 lipoa r. 1900 do 1 lipca
r. 1901) 1128425 rubli czystego zysku. Zysk postanowiono podzielić
w sposób następuj ącj7": na amortyzacyę 250339 rubli, na powiększenie
kapitału zakładowego 628086 rubli, na dywidendę od udziałów
250000 rubli,

(Wiestnik Finansów, r. 1901, M 48). E. S.
Bilans Towarzystwa Ostrowieckiego. Towarzystwo wiel-

kich pieców i zakładów żelaznych Ostrowieckich, przy kapitale ak-
cyjnym 2 000 000 rub., dało w r. 1900/1 i|za czas od 1 lipca r. 1900
do 1 lipca r. 1901) 624494 rub. czystego zysku, a włącznie z zyskiem,
pozostałym z roku poprzedniego, 735368 rub. Zysk postanowiono
podzielić w sposób następujący: na amortyzacyę budynków i ma-
szyn 93674 rub. (fundusz amortyzacyjny wynosi 1177105 rub.), na
dodatkowy podatek przemysłowy 485"-0 rub., na dywidendę od ak-
cyi 300000 rub. (15&), na tantyemy kontraktowe 72860 rub., na gra-
tyfikacyę dla pracujących 20000 rub., na kapitał zapasowy 100 000
rub. (kapitał zapasowy oraz asekuracyjny wynosi 2135000 rub.); po-
zostałe 102314 rub. postanowiono zaliczyć do zysków roku następnego.

(Wiestnik Finansów, r. 1901, iN» 49). 'K, S.
Bilans zakładu Huta Katarzyna. , Zakład Huta Katarzyna

w Sielcach (pod Sosnowicami), należący do Towarzystwa Koenigs
i Laurahutfce, przyniósł w r. 1900/1 (za czas od 1 lipca r. 1900 do
1 lipca v 1901) 383 278 rub. czystego zysku od 846127 rub. kapitału
zakładowego (45̂ ;). Fundusz amortyzacyjny zakładu wynosi 2 158 681
rub., wartość ziemi 71182 rub., majątku nieruchomego 1411163 rub.,
majątku ruchomego 1586 336 rub., zapasów materyałów i wyrobów
329 151 rub.

(Wiestnik Finansów, r. 1902, 'Na'li), K. S,
Sprostowanie. W Ni 17 r. b., str. 211, szp. 1, w. 23 od gó-

ry, zamiast: „W drugim kwartale r. b,4, winno być: „Wdriig-iern półroczu
r.z,"; w. 12 od dołu,zamiast: „CzarGrerlach", winno być: „Oraz & Gerlach"
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580
104

248
180

49

109

i 1 i

93
,99
591

113

222

191

48

123

o n

87
99
575

113

218
175
43

123

ó w

104

90
567

207

215

207

33
129

P

120
121

591

111
268

230
49

118

u d

118

120
549

105
246
261

44

110

ó w

120
125

552

115

232
299

22

130

127

141

567
112
239

294

4

120

151

150
555

88
249

304
3

136

237

192

654

109'

272
283

11
164

1 9 0 0

R o s s y a . . . .
S z w e c y a . . . .
F r a n c y a . . . .
H i s z p a n i a . . .
W ł o c h y . . . .
A u s t r y a . . . .
I n d y e W s c h o d n i e
K a n a d a . . . .

2 3 9
?

4 7 5
1 2 0

174

K. S.
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Wykaz ilości węgla, wysłanego drogami żelaznemi z kopalni zagłębia Dąbrowskiego, w marcu r. 1902.

N A Z W A K O P A L N I

Eok 1901 Rok 1902
W Y S Ł A N O W Ę G L A

W miesia.cn

Przypada
nadzień
roboczy

Od pocz. roku
do 1 kwietnia

Przypada
nadzień
ni li wizy

W miesiącu
marcu

Mydle
Przypada
nadzień
roboczy

Od pocz. roku
do 1 kwietnia

Przypada
nadzień
roboczy

W o z w

W r. 1902 wysłano węgla więcej
(-(-) albo mniej (—), niż w l\ 1901

W miesiącu

marcu

feiiw

W okresie czasu
od początku roku

do 1 kwietnia

Wozów

Druga ŻBI, Warszawsko-WlEdeńska.
Niwka
Hortimer
Hilowioe
Hrabia Renard .
Paryż
Kazimierz i Feliks
Saturn
Czeladź . . . .
Flora
Jan
Antoni
Leokadya
Grodziec
Mikołaj
Poręba
Nierada
Huta Bankowa
Franciszek
Jakób
FWtz Rudolf
Matylda
Andrzej
Helena
Tadeusz
Alwina
Stella
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa,

Adolf, Saryusz, Lipna, Odkryw-
ka Rudolf, Ryszard, Czesław,
Henryk, Teodozya, Józefów i
Nowa Redeu)

Razem . .

1605
1112
1636
2738
1428
2769
3465
1425
1196

613
155
157

60
61

123
227

26

179
2
1

110
5

87
25

346

64
45
66
110
57
111
139
57
48
25
6
6
2
2
5
9

1

7'
0
0
4
0
4

13

5342
3948
4976
7327
4466
8220
9279
4954
3503
1667
811
497
179
153
398
514

103

417
20
1

282
8

223
97

1193

74
55
69
102
62
114
129
69
49
23
11
7
8
2
6
7

—
1

6
0
0
"4
0
3
1

17

1704
1900
1560
2120
1452
2883
3099
1971
1484
394
403
78
179
11
126
190
10
22
19
152
11
37
44
18
67
7

74
83
68
92
63
125
135
86
65
17
18
3
8
0
5
8
0
1
1
7
0
2
2
1
3
0

48S8
5538
4467
6156
4619
8799
9960
5275
4773
1300
1133
187
666
36
435
678
42
62
21
526
55
174
137
73
323
45

111

70
79
64
88
66

126
142

75
68
19
16

3
9
O
6

10
1
1
O
7
1
2
2
1
5
1

-1-

99
78S

76
618

24
•+- 114
— 336
-I- 546
4- 288
— 219
-ł- 248
— 79
-+• 119
— 40
•+- 3
— 37
-+- 10
— 4
-+- 19
— 27
-I- 9
•+• 3 6
— 66
•+• 8
— 20
— 18

- 346

•4- 6
•+• 7 1
— 5
— 23
+ 2
-+- 4
— 11
-I- 38
H- 24
— 35
+ 160
— 50
-+- 198
— 78
-+- 2
— 16
•+- —
— 15
-+- —
— 15
•+• 450
-+- 8600
— 60
-I- 160

OQ
J-IO

— 72

— 100

4-

454
1590

509
1171

153
579
681
321

-1- 1265
367
322
310
487
117
37

164
42
41
21

109
35

173
145

65
100

52

-t-

-t-

— 1092 — 91

i

- I -

- t -

8
40
10
16

3
7
7
7

36
22

-+- 40
— 62
-+- 272
— 76
-t- 9
-)- 32

— 40
-+- —
-I- 26
-t- 175
-+-17300
— 51
•+• 812
•+- 45
— 54

19541 [ 782 | 5S593 | 814 | 19936 | 867 [ 60479 | 864 395 2 +- 1836 -H 3

D n i p żel, iwangradzko-Dąbrowska.
Niwka
łlotimer
Hr. Renard
Paryż • •
Kazimierz
Antoni
Andrzej
Leokadya,
Reden
Franciszek
Stella
Helena . . . . •
Tadeusz
Matylda
Jakób
Nieczynne obecnie kopalnie (No-

wa, Czesław, Teodor, Teodozya
Saryusz) Nowa Reden . . .

Razem . .
Wogóle . . .

W marcu r. 1902 przypadało do podziału pomiędzy kopal-
nie zagłębia Dąbrowskiego po 880 wozów dr. żel. Warsz.-Wie-
deńskiej na dzień roboczy, co czyni na cały miesiąc 20356 wo-
zów. Z liczby tej kopalnie odwołały 1542 wozy (7$), winny
były przeto otrzymać 18814 wozów; przyjęły dodatkowo ponad nor-
mę ' 1031 woz. (właściwe odwołanie wynosi 511 wozów, czyli 3%).
Droga żelazna podstawiła 19745 woz. (858 woz. na dzień roboczy),
czyli o 931 woz. (b%) więcej, niż kopalnie winny były otrzymać.

W marcu r. 1902 przypadało do podziału pomiędzy kopalnie
zagłębia Dąbrowskiego po 210 wozów dr. żel. Iwangrodzko-Dą-
browskiej na dzień roboczy, co czyni na cały miesiąc 4836 wozów.
rA liczby tej kopalnie odwołały 396 woz. (8$), winny były prze-
to otrzymać 4441 woz.; droga żelazna podstawiła 4753 wozy
(207 wozów na dzień roboczy), więcej niż kopalnie winny były
otrzymać o 312 wozów (7%).

W marcu r. 1902 przypadało do podziału pomiędzy ko-
palnie zagłębia Dąbrowskiego po 86 woz. na dzień roboczy, czyli
805 wozów na cały miesiąc do przeładowania węgla w Gołonogu

1340
698

1147
752
615
70
180
9
26
9
12
6
6

—
—

15
4885
24426

54
28
46
30
25
3
7
0
1
0
0
0
0

—

1
| 195

977

4031
J787
3071
2123
1592
288
437
13

111
23
20
30
9

—
—

59
13594

72187

56
25
43
30
22
4
6
0
2
0
0
1
0

• —

0
189

1003

1423
351

1057
975
692
12
74

87
7
12
47
37
18
—

.
4692
24728

62
15
46
42
30
1
3

4
0
0
2
2
1

—

__.

208
1075

3994
924

3311
2680
1993
12
217
, ,
251
16
J2
231
61
38
2

32
13774
74253

57
13
47
38
29
0
3

4
0
0
3
1
1
0

1
197

1061

•+• 8 3

— 347
— 90
+ 223
-f- 77
- 58
- 106
— 9
+ 61
_ 2

-+- 41
•+- 31

+ 18

— 15
— 93
+ 302

+ 6
I 49
— 8
-+- 29
-+- 12
- 83
— 59
— 100
-J- 235
- 22

-t- 683
-+- 517

i

—1— —

—

— 100
— 2

-t- 1

— 37
— 863
-t- 240
+ 557
+ 401
- 276
— 220
- 13
+ 140
— 7
- 8
+ 201
+ 52
-(- 38

+ 2

- 27
4- 180
•+• 2066

— 1
— 48
+ 8
-1 26
+ 25
_ 96
- 51
- 100
+ 126
- 30
— 40
-t- 670
-+- 578
-t- —

i

— 46
-t- 1
-+- 3

z wozów dr. żel. Warszawsko - Wiedeńskiej do wozów dr. żel.-
Iwaugrodzko-Dąbrowskiej. Kopalnie wysłały tą drogą 1497 woz.
(65 woz. na dzień roboczy), czyli o 692 wozy (86$) więcej,
niż przypadało z podziału.

W marcu r. 1902 kopalnie wysłały do Warszawy 4411
wozów węgla (w tem 59 wozów drogą. żel. Iwangrodzko-Dąbrow-
ska,), czyli 192 wozy na dzień roboczy, więcej niż w marcu
r. 1901 o 214 woz. (5$). W okresie czasu od 1 stycznia do
1 kwietnia r. 1902 kopalnie wysłały do Warszawy 13561 wozów wę-
gla (191 wozy na dzień roboczy), więcej niż w tym samym okre-
sie czasu r. 1901 o 1241 woz. (10$.

W marcu r. 1902 kopalnie wysłały do Łodzi 5222 wozy
węgla (227 wozów na dzień roboczy), mniej niż w marcu r. 1901
o 5 wozów. W okresie czasu od 1 stycznia do 1 kwietnia
r. 1902 kopalnie wysłały do Łodzi 15701 woz. węgla (224 wozy
na dzień roboczy), więcej niż w tym samym okresie czasu r. 190L
o 482 wozy (3%). K. S. i R. K.

UjeH3ypoio. BapmaBa 22 Aiipina 1902 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Heilpern.

Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Świat Na 34.


